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Przed rewia bokserów warizauikich

W niedzielę 5-go kwietnia walczy pełna stawka 10-ciu drużyn

Czas szybko mija! Ani się czło­
wiek spostrzegł, a tu już Liga roz­
poczyna 10-te (dziesiąte!) roz­
grywki o mistrzostwo! Dziesięć 
lat — to doskonała okazja do jubi- 
k-uszowych wspomnieli Poświęć­
my więc najpierw kilka stów tym— 
którzy byli.

Było ich czternastu w pamiętnym 
Toku 1927, w którym to związali 
się przysięgą „razem umrzeć lub 
zwyciężyć. Dobrotliwy los u- 
strzegł ich przed niebezpieczną 
próbą hartu charakteru i nie­
wdzięczną rolą bohaterskich mę­
czenników. Zwyciężyli, postawili 
na swojem! „Wichrzyclelska re­
wolta", usankcjonowana aktem pra­
wnym, stała się zatem — wieko- 
pomnjmi czynem i nazwiska cztei 
nastu twórców i założycieli Ligi 
zamiast na czarny indeks, dostały
się do kart historii 
karstwa. Oto one:

Pogoń, Wisła, I. 
Polonia, Ł. K. S. 
Turyści, Ruch,

polskiego pit-

F. C., Warta 
Legja, Czarni, 
Warszawianka,

TRZEJ MISTRZOWIE POLSKI
z pośród grona zapaśników warszawskich: Zembrzuski, Neuff 
i Rokita otrzymali koszulki z ortem białym, podczas wieczoru 

W.O.Z.A. Na lewo prezes pik. Steifer

I H. C. P. — OSTROVIA
Moment z derbów poznańskich: od lewej — Bloch, Artmański 

[(Ostrovia), Skrzypczak, Musielak i Konopa (H.C.P.), Olecki 
i Segeth (Ostrovia).

(Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego").
Budapeszt, 30.VII. I fer każę sobie zresztą za swój kunszł

Budapeszt stoi wciąż jeszcze pod pedagogiczny sowicie płacić. Pobiera 
wrażeniem wspaniałego zwycięstwa | wysoką pensje miesięczna i premię za

Hasmonea, Toruński Klub Sporto­
wy. Jutrzenka.

Niewielu z nich przetrwało wła­
sne dzieło. Już w pierwszym ro­
ku opuściła szeregi Ligi krakow­
ska Jutrzenka, później przyszła 
kolej na Hasmoneę, Turystów, I. F. 
C. i Czarnych. Żadnej z drużyn 
tj ch nie udało się w późniejszych 
latach powrócić do szczytowej gru­
py pilkarstwa. Na liście strat zna­
lazła się też dwukrotnie Polonia 
Po raz pierwszy w roku 1932.

Jędrzejowska została zaproszona 
przez związek rumuński na mecz 
w dniu 26 bm. z Jacobs, w Bukaresz­
cie. Rumuni motywują w zaproszeniu
.tem, że Jacobs niema godnej 
w Rumunii. Jednam słowem, 
chcieliby chętnie zrobić kasę 
czu Jędrzejowska — Jacobs.

rywalki 
Rumuni 
na me- 

Oczy­
wiście P .Z. T. L. nie zaakceptował 
tego zaroszenia.

przyczem po rocznej absencji zdo-’ 
łata zmartwychwstać; poraź dru-’ 
gt w ubiegłym sezonie — z nie-’ 
znaną jeszcze przyszłością.

Stabilizacja Ligi przypadła na r. • 
1928, po zawarciu pokoju z PZPN.; 
Osiągnęła ona wówczas najbujniej i 
szy rozkwit i liczyła 15 klubów z' 
Cracovią oraz Śląskiem, który 1 
wszedł w miejsce Jutrzenki. W 
szeregach ekstraklasy znalazły się ; 
pozatem w ciągu lat następujące ; 
kluby: Gaiharnia, ŁTSG, Lechja, 
22 p«p. Strzelec, Podgórze i... Dąb. • 
W sumie było ich 22. j i

Z „nowicjuszów" pełne prawo o- ’ 
bywatelstwa zapewniła scbie je- 
oynCe Garbarnia. Śląsk po rocznym 
pobycie spadł do ki. A i powrócił 
znów do Ligi dopiero przed rokiem, 
tym razem, zdaje się, na dłuższy 
pobyt. Po dwa lata wytrzymali 22 ' 
p.p. Strzelec i Podgórze, natomiast 
roczną efemerydą okazało się 
ŁTSG i Lechja.

Dziś, w dziesiątym roku istnie- | 
nia, doszła Liga do „idealnego" 
stanu dziesięciu klubów, który 
marzył się pierwszym jej inicjato­
rem. Nie ulega wątpliwości, że sil­
ne .rozwodnienie ekstraklasy, spo- ' 
wodowane względami taktyczne­
mu w znacznej mierze przyczyni­
ło się do obniżenia poziomu pol­
skiego piłkarstwa. Nadmierny kon ’ 
tyngent gier wyczerpał material­
nie i duchowo drużyny nieprzygo- '' 
towane do tak ciężkiej pracy. To * 
też redukcję gier punktowych do 1 
18-tu w roku (dla każdej drużyny), 
uważamy w naszych warunkach za 1 
fakt bardzo korzystny! j

Drugim dodatnim objawem jest 
konsolidacja kalendarza, czego do- j 
magaliśmy się stale. Usprawni to ■ 
nietyliko techniczne przeprowadzę- j 
.nie mistrzostw, ale da też klubom ' 
sposobność wykazania swych zdol 
ności strategicznych i odpowiednie 
go rozłożenia zaprawy, oraz sit ,

Szczegóły świątecznej wyprawy Krakowian

Admiry nad Hungaria w stos. 4:2. Zna 
ni z szowinizmu Węgrzy przyznają 
bez zastrzeżeń, że sukces wiedeńczy­
ków był zupełnie zasłużony i wyra­
żają sie z niekłamanym entuzjazmem 
o ich grze.

Fachowcy węgierscy 'stwierdzają;
Bruksela, w marcu. | sż ukać w słabej lej obronie, która!

W okresie św.ąt Wielkanocnych wypadła bardzo dziwnie w porów-. jUi gdyż zachowując specyficzne zale- 
zostanie zorganizowany w An-^^0111 z doskonałym atakiem i po- ^v wiedeńskiego futbolu (inteligencja) 
•twenpji, na wzór lat ubiegłych, . ......... ------------------

|sźukać w słabej "jej obronie, która

międzynarodowy turniej piłki noż­
nej, w którym weźmie udział kra­
kowska Wisła.

Wisła obchodzić będzie „roczni­
cę" piątego zaproszenia do Belgji. 
Bawiła trzy razy w Brukseli i raz 
w Antwerpji. Rekordzistą w wy­
jazdach belgijskich jest Koblarczyk 
II, którego będzie to ósma podróż. 
Bawił on w Belgji nie tylko z Wi­
słą, ale dwukrotnie z reprezenta­
cją Polski i raz z reprezentacją 
Krakowa.

Wisła może się poszczycić 
kordem wyjazdów do Belgji. 
było bowiem jeszcze żadnej 
żyny zagranicznej, którąby

mocą.
— Publiczność nasza

■ gra w zupełnie nowoczesnym stylu, 
z zasady Każdy zawodnik iest stale w ruchu

każde zwycięstwo. Ża zdobycie mi­
strzostwa. co jest pewne, dostanie 
premię w wysokości 3000 pengp. O 
ileby Hungarii udało się jeszcze zdo­
być puhar środkowej Europy, wów­
czas ma Schafier na widoku premię 
w wysokości 10.000 pengó.

Od czasu zaangażowania Schaffera 
rozegrała Hungaria 36 snotkań, prze­
grała tylko dwa. w Lizbonie z tea­
mem Portugalii, i ub. środy z Admirą. 
Do zupełnego utwierdzenia pozycji 
mistrzowskiej potrzeba Hungarii je­
szcze pięć punktów, które napewue 
się znajda. Z ta chwila ma kierowni­
ctwo zamiar wstawić kilku rezerwo­
wych. by dać asom odpoczynek przed 
batalją o Mitrooacun.

chodzi tylko na mecze o mistrzo- bez wzglądu na to. gdzie znajduje się 
stwo. Jeśli organizuje się zaś tur- I Piłka.
niej międzynarodowy, wymaga o- zainteresowaniem oczekuje się te- 
na od drużyn przedewszystkiem rjZ. Hungarii w Wiedniu.

• tadripi rrv Te w-taśni? Wista w- Kdzie wezmie °“a “dział w turnieju 
z udziałem Rapidu, Au porażką jakie, strii j Spartv. I Niedzielne wyniki rozgrywek o mi-

Hungaria. mimo kieski z mistrzem I strzostwo były następujące: Uj-pest— 
Austrji, jest dziś najlepsza drużyną I III Obwód 2:0, Phoebus-Kispest 1:0^ 
Węgier. Zasługa w tem niezaprzeczal ] FTC — Szeged 2:0. Hungaria — Sai- 
na trenera Schaffera. który przewyż- ’ gotarian 3:2. Bądafok — Budai 2:1, 
szył pokładane w nim nadzieję. Schaf' Attila — Torekves 3:2.

tu poniosła, nie wpłynęły bynaj-1
mniej na zdyskredytowanie jej w; 
naszych oczach. Zresztą nasze dru-l 
żyny klubowe w większości wy-[ 
padków biją poprostu tradycyjnie; 
zespoły zagraniczne. Wystarczy 
przytoczyć tu ostatnią porażkę 
Wackeru 1:5 ze Standartem, Schal- 

dru- kc przegrał z Daringiem OM i t. d. 
tutaj ; N'e dowodzi to jednak, iż drużyny 

; nasze grają lepiej niż przeciwnicy.
— Pierwszego dnia Wisła kra-

re-
Nie

zaproszono w ciągu niespełna____
■lat poraź piąty skolei. Najdziwniej-1,. , - - —
sze jest może jednak to, iż WLsIa J kow^ka zmierzy się z naszą najlep- 
nie wygrała jeszcze ani jednego h™™ zdaniem — drużynę 
meczu z drużyną belgijską. To też' Antwerp F.C. w następnym meczu 
złośliwi twierdzą, że Belgowie bę-1 z *• U’ Budapesztu grać będzie

widywań, goście powinni odnieść 
zwycięstwo w obu meczach i w 
drugim dniu dojść powinno do me­
czu Wisła — F. T. C. i Antwerp 
F. C. — Beerschot.

z Beerschotem. Według mych przedą ją zapraszać tak długo, aż nie 5 
wygra.

Na temat turnieju mieliśmy spo- : 
sobność rozmawiania z sekreta- • 
rzem generalnym związku antwer- ‘ 
pijskiego, p. Lamosnem, który go J 
organizuje.

Zaprosiliśmy Wisłę, ponieważ Polska drużyna hippiczna, którą 
w roku Ubiegłym zrobiła ona do-1 weźmie udział w konkursach nic&j- 
skonałe wrażenie. Grając w mię-। skich została już wyznaczona. Przed 
dzynarodowym turnieju piłki noż-; stawia się ona następująco: mjr. Le- 
ciej, zyskała sobie sympatię pu-; wicki (na koniach Duncan i Kikimo- 
bliczności przez grę fair i pierwszo : ra'- °or- Ozenniawsloi (Warszawian- 
rzędną technikę. Według powszech! Rav Kom<Y?^ki (Wizja
nego zdania, drużyna polska grała,1 ?e ir 1 rtm- Starnawski (Zbój i Far- ( 

, najładniej w tum.eju brukselskim, j Konkursy w Nicei trwać będą od 
!a jeśli nie potrafiła w mm odnieść 16 do 38 kwietnia, a bierze w nich 
; zwycięstwa, to winę tego należało udział 10 narodowości.

DEBJUT CRACO VII W KL. A.
wypapl udatnie. Exligowcy zwyciężyli Fablok 4:0. Kossok na­

ciera na obronę l bramkarza pokonanych

KUCHARSKI GRATULUJE NOJI 
pięknego zwycięstwa w biegu 5 kim. o puhar „Polonii" Katowi- 

ckiej.

POLONIA — LEGJA 4:1
Kubera, Cebulak (ręce wyciągnięte), Szczotkowski, Keller 

w oczekiwaniu na górne podanie ze skrzydła Polonii.
KOSZARAWA — HASMONEA 2:1

- Niespodziewany sukces gości nad lwowska dmiyna żydowska. 
ROtStełn i ...Rotstein i Kulig owicz w akcli
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Zapomnijmy o wojnie!
Sędziowie już pracują w ramach nowej organizacji

Na podbśl orctll
rusza czwórka rakiet polskich

S^iu>acija na francie sędlriowsUdm do cedowaną wolę całego piłtostwa nie 
ostreoX 0Btet™ah 45 godzin za-, mą najmniejszych powodów do kapifiu 

w J, ■ j • i i I Przad garstką łudzi, (mezdaiacvchweczoreni .na nor-! sobie widocznie sprawy z absurdahiei
wf T W Tiro1"iruk4 ™ w kj « S
«.a się prezes p. mz. Walczak,1 mwją. “

łączono z’t™ taS, S3Sl9‘"™ P<“
■wiały. Okazało się bowiem, że PKS nie 
ma właściwie ochoty aim o krok cof­
nąć się ze swojej pozycji. Taik bowiem 
ocenić wypada propozycję utrzymam .a 
w roku bież, status quo an>te, z tem, 
że w ciągu roku tego wspólnie wyło- 
n-cma komisja zajęłaby się opraco'wa- 

noweli platformy reorganizacji 
PKS.

Mówiąc wyraźnie, na wszystkie do- 
tycihazasowe apele znalazł więc PKS 
jedną odpowiedź; „Wycofajcie swoje 
prąjeJrty, zostawcie wszystko bez 
zinian. a wówczas raczymy się z wa- 
nm zastanowić, czy najeżałoby coś zre 
formować".

Na takie dictum możliwa była tyUko 
'Jedna reakcja: p. ini. Walczakowi ro- 
oznękowano za dobre chęci i odrzuco­
no kategorycznie jego propozycje, wwa 
żając słusznie, źe PŻPN, oparty o zde- 1

jasna! Istnieje Polski Zwązak' Pilik1 
Nożenj. istnieją Okręgi i istnieją za­
równo w naszej magistrat urze, jakoteż 
W okręgach Wydziały Spraw Sędziów 
flkch. Po zatem —• istnieje nadal ulega- 
uaowana staiiuteim organizacja pod 
nazwą: ,,Polskie Kolegjum Sędziów'*, 
które jednak ze, sportem nie ma już 
nuć więcej, wspólnego! Formalne roz' 
wiązanie jej, czv ziiilewidowannie, nie 
reży w kompetencji władz sportowych.

. Jeśli killounaśtu, czy nawet kilkodzie 
s:ęaiu panów chce pod taką czy' inną 
firmą pchodzić s‘ę, spożywać wspólnie 
kolacje i prowadzić teoretyczne dysku 
sye — to jest to ięh prywatną fantazją, 
którą nikt n.e będzie się więcej zajmo­
wał.

PZiPN, nie mając najmniejszego po­
wodu dalszego przewlekania sprawy, 
sformował, ostatecznie Wydział Spraw 
Sędziowskich, w którym zastępcą mjr.

Smith i Sztamm
rozważają sytuację w pięśeiarstwie

Wwagooie restauracyjnym pociągu pośpiesz-
nego zdążającego do Katowic, spotkałem BUly 
Smitha., trenera naszych bokserów - ollrnpijczy 
ków. Była to wymarzona okazja do zasięgnię­
cia języka na temat przygotowań przedberUA- 
sklch.

— Kiedy rozpocznle się ostateczne szlifowa­
nie termy olimpijczyków?

— Oczywiście na obozie, który poprzedzi 
wyjazd do Berlina. Obóz ten jest przewidzia­
ny na sześć tygodni, a taki okres nieprzerwanej 
pracy musi dać rezultaty. Prawdę mówiąc przy 
dałyby s^ nam dwa obozy, ale Jest to niewy­
konalne. Mistrzostwa Polski odbędą się akoń- 
cu kwietnia, po nich musi nastąpić przynaj­
mniej dwa tygodnie odpoczynku, a wówczas 
będzie już połowa maja — późno.

— Obóz odbędzie się w C. I. W. F-te na Bie­
lanach, gdzie warunki dla pracy są niemal 
idealne. Niestety za blisko jest miasto, nie ma 
więc kompletnego spokoju w pracy. Mojem ma 
rżeniem jest przenieść się z chłopcami do jed­
nego z dworów w poznańskiem lub na Pomo­
rzu. Powietrze, dobra woda, kompletna sepa­
racja od miasta, to są nieocenione wprost wa­
lory obozu na wsi. Ostatni trening przed Ber­
linem będzie ostry, zawodnicy muszą mleć spo 
kój 1 posiąść pewną rezerwę nerwową na tak 

wyczerpujący turniej.
— Czy nie lepszy byłby obóz w górach? — 

rzucam pyta .nie
— Czytałem niedawno, źe amerykański tre­

ner węgierskich pięściarzy $teve Klausa roz­
bija swój obóz w górach węgierskich w Lilia- 
fiired. Byłem trenerem olimpijskim w Niemczech 
ftbóz znajdował się w Bemteckenstein, na wy­
sokości wszystkiego 700 mtr., a mlmoto zaob­
serwowałem, że 1 fizycznie 1 psychicznie za­
wodnicy nie wytrzymują ciśnienia górskiego. 
Nie, góry są niewskazane, tylko wieś...

— Czy ma pan już zdecydowanych fawory­

tów na Berlin?

— Narazie Jest tylko Jeden. Chmielewski l 
Jestem jeszcze pod wrażeniem jgo wspaniałej 
walki z dc Schryverem. Nie wszyscy wiedzą, że 
łodzianin na obozie w Poznaniu mato sparro- 
wał, należało bowiem zwracać uwagę na Jego 
zranione lewe oko. Chmielewski byłby je­
szcze lepszy, gdyby jego trening w Poznaniu 
byt przeprowadzony od a do z? Jeżeli wlec 
weżmiemy pod uwagę, że Chmielewski zdekla­
sował świetnego skądinąd Belga, to rezultat ten
daje mnlejwłęcej 
.jego rozkwity: do 
lewsklego...

Mija rok 
rozpoczęli 
Od Igrzysk

od 
awe

wyobrażenie o możliwościach 
Olimpiady. Wierzę w Cbmle-

(Ł.

chwili, gdy pięściarze nasi 
przygotowania olimpijskie.

dzieli nas Już tytko cztery mie-
siące. Minął rok przeznaczony na przygoto­
wania, ale... przygotowań żadnych właści­
wie nie byto. Sprowadzony z zagranicy tre­
ner włóczy się z miejsca na miejsce, zanim 
zdoła rozejrzeć się w sytuacji, zanim zechce 
przedłożyć swój plan, już musi pakować ma- 
natki 1 jechać dalej.

Nie było też dotąd ani Jednego obozu 
olimpijskiego. Dwa razy P2IB. zebrał w obo 
«ach najlepezych pięściarzy I oddał pod o- 
plekę trenera oHmpijSklego. Byto to przed 
meczami z Niemcami 1 Betgją. Krótki czas 
trwania obozów nie zezwalał na naukowe 
traktowanie kursu, na zmianę stylu, na wy­
plenianie błędów czy też poprostu naukę

Jachecia m anowa.no mjr. Dąbrowskie-1 
go (b. gracza Gracovii), sekretarzem n. i 
r ramka, referentem obsady p. Mosiń­
skiego, referentem dyscyplinarnym 
adw. Muszikarta.

Równocześnie odebrano moc praw­
ną na boiska qh sportowych wszyeitkim 
legitymacjom PKŚ-u. Celem umożliwię 
sie iędnaik chętnym spełniania fttnkc-i 
sędziiowskroh ustalono termim pnekiiu- 
zyjny do 15 kwietnia, w którym 
wszyscy dotychczasowi sędziowie tno-
gą zgłosić swój akces do odpowied­
nich WSS-ów. Zgłaszający się wejdą 
automintyez-niie. Gi, którzy stawiią sfe 
do dyspozycji po 15 kwietnia, trakto­
wani będą jako .nowejusze, t. zn. pąd- 
dani zostaną egzaminom i wszystkim 
prz e widzianym ■ proc edu rom.

dizję, którzy z Będlztowamiem związani 
są już tylko luźno, względnie cl pano­
wie, którzy pray reorganizacji — nie 
widzą żadnych szans na zromerae kar- 
jery. Szkoda tmilko, że ofiarą demaigo- 
gji pa,dlną tu i ówdzie również bardiziej 
wartościowe elementy.

Jaik się diowiaduijemy na ręce preze­
sa PKS p. śniż. T. Walczaka wpłynęło 
we .wtorek następujące pismo: '

„iNiżąj podpisani, uznając, że obo- 
wgTAiem sędziego jest prowadzenie 
zawodów w myóJ wskazań sumienia, 
bez wwględu na to, ozy z polecenia

W poniedziałek wyleci samolo­
tem do Aten nasza drużyna teni­
sowa w składzie: Jędrzejowska, 
Hebda, Tłoczyński i Spychała.

Stosunki z tenisistami greckimi 
jrńeliiśmy dotąd jedynie na wła­
snym terenie. Placów greckich nie 
znamy, dlatego też trzeba przy- 
iponunieć iż Grecja stanowi pewne 
nlebezipieczeństwo dla graczy nie- 
iprzyzwyczajonych dó tamtejszego 
klimatu. Grożnem memento dla 
wiszystkich tenisistów europejskich 
jest sławna przegrana Austrii 

• w Puiharze Davisa. Wiedeńczycy

cec. Kukulievic i panna Kovac 
którzy sa stałymi bywalcami 
w Atenach. Do wiernych gości 
nalecą: Egipcjanie, 
I Francuzi — Gentien, Journu, 
Henrotin i Rosembert.

Jak z tego wymlka, groźnej kon­
kurencji w Atenach nie należy 
oczekiwać, jakkolwiek nie Jest wy­
kluczone. że Polacy będą m.eli

' „kcorwnwać Austryja-eSUerwować Austria­
ków: Baworowskiego 1 Mctaxę, 
którzy, wracaiąc z IndyJ. ewentual­
nie zawadzą o Grecję.

I/V/. mu ijjviM.uiriu rUlrldrZC UrtYWa. w
I PKS, czy WSS-a, postępując w słusz | , wytrzymali greckiego upału, 

nem zroaumńenśu — dja dobra Piłkar-. Kw£,cień iest ostatnim miesią-
Ifitwa iPotakłęgo — ogłaszamy swoje | ... 4 ieS7C7e mo

r, . • 'wystąpienie z Warszawskiego Olkrego- |C '
Cray cniodrai o sytuację w okręgach, I węgo Kol. Sędizfów, zawiadamiając jed i w Gicvji w w<uimi«»uwi 

to wszędzie nrzystąipiono już do orga- ‘nioaześnrie o przystąpieniu do WSS | normalnych., jakkolwiek gracze n<l- 
mzaai w.S:S-ów. źodwych |kto,potów przy WOZPN". Sj będą niusieli być przyigotowani

.'yaknwue i na Sląrfwi, gdre iNairtępuńą podpisy: Bergtal Karol, i lTia temperaturę dochodzącą do 35». 
O krę owe Kole.gjn ąutomiartyczme prze i Hrflber Włąid., dr. Kaflinski Wac.. por. I WmrTWidziie korty w Atenach są 
taztatody stę w WSS. W pontodiziałek Mty Porczyński Józef Walczak M'ecz,v ”^raW^Z e K0*™. , . ...
wieczorem nadeszła w adomość ze y" J"2"’ waiCMK m umieszczone w zacienionej kotl -

tamtejszy Okręg Do afloc(jd powyższych pięciu dołączył m©- jednak nie są uchronione cał-
" ’ ' ~ się późnij również p. Hasselbusch kowicie od promieni słonecznych.

Zcteisław. । Jeśli chodzi o korty, to nie są one
śd«r> onc'‘ lanj en fyipnillP. ha.F-

przoprowadiai normalnie roz.gryiwlk». Po
znań zadeklarowanej lolaHna współpra­
cę, liczyć się należy z identycznem sta 
niowistóom Kielc i Polesia. Warszawa 
przystąpiła natwhmtasit do organizacji 
kadr sędiziiowskich, a poizatem syttiaicrę 
w stolicy ilinstnuije deklaracja grupy śę 
dz'ów, jaką zamieszczamy osobno.

Niejasna fest sprawa w Wilnie i na 
Pomorzu. Poważniejsze trudności wy­
łaniają się również w Łodizi, nie wyob­
rażamy sob’ie jedmaik, by dały się one 
utrzymać na dłuższą metę.

Jest rzeczą przykra, że,zacietrzewię- 
•me jednosteik doprowadziło aż do ta­
kiego staniu. Nie ulega wątpliwości, że 
winę pokoszą tu praedewszystldem Ju

Prócz wyżej wymienionych, przy­
stąpiło do W. S. S. również kilku in­
nych sędziów warszawskich, a miano­
wicie pp.: Pichelski, Krug, Porczyński, 
Fass, Hirsch, Sonenschein, Ankier, Ur- 
bach, Kempiński.

Wszyscy sędziowie, jak również dal­
si, którzy zgłoszą się jeszcze do WSS, 
odbędą w czwartek zebranie i wybiorą 
kandydatów do wydziału sędziowskie­
go przy WOZPN, a WOZPN skład ten 
zatwierdzi. Wydział wyznaczy sędziów 
na mecze niedzielne oraz termin egza­
minów dla nowo zgłaszających się ar­
bitrów.

Co się tyczy gospodarzy, to par 
mietamy Stąliosa i Zachosa z kor­
tów warszawskich. Nie są oni dla2C1CI1 JCbl vsiduunii iiiimH ww .............................................................. , , • i ii 1

n kiedy jeszcze można grac j polaków specjalnie groznu jaKKOi- 
Grecji w warunkach względnie w^ik na własnym terenie zyskują

. . . « « e • i________ MCI _ 1 vrlnla n^Arnnfniewątpliwie wiele procent.

,en tous cas“, lecz są ziemne, bar-
dzo twarde i szybkie.

Tenis jest bardzo popularnym 
sportem wśród inteligemoji i mi­
strzostwa międzynarodowe Grecji 
buidzą w tym kraju duże zaintere­
sowanie Zresztą są one właściwie 
zakończeniem sezonu, który już 
w maju zamieraj, ze względu na 
upały.

Dla orientacji podajemy listę naj­
lepszych Greków:

1) Stabns. 2) N;cola’des. 3) M’challi 
dfc. 4) Xydils, 5) Zachos. Panie: 
.1) Xydis, 2) Lenos, 3) Aperghi.

Jędrzejowska będ.zie grafa 
miksta z Hebda, a dubla z Jugo- 
slowianką Kovac. Naszym deblem 

reprezentacyjnym będzie ipara 
Tloozyński. Spychała. Forma na­
szych wszystkich graczy jest za- 
dawalniająca. a Hebda, który ostat­
nio poważnie trenuje w Warsza­
wie, jest bardzo dobrze uisposo-

I bicuy.
Jest bardżo możliwe, że podczas 

Konkurencją w tej chwili jeszcze | turnieju odbędzie się również to- 
jest nieznana. Niewątpliwie przy- warzyskie spotkanie Polska —• 
jadą Jugosłowianie: Pallada, Pun- Grecja.

Niema się co łudzić
Austrjacy są w pływaniu lepsi 1 muszą wygrać

W wiedeńskim Dlanabadzle przejdą nasi pły­
wacy po trzech latach izolacji międzynarodowej 
w sobotę i niedzielę niezwykle ciężką próbę.

Wiele przez tych parę Jat wody upłynęło. 
Można było wychować niejeden wielki talent
pływacki. Wszędzie też tak byto, tyko 
u nas 1 nasze pływactwo pozostało na 
z.nach.

Długi okres zastoju usiłował związek

nie 
nl-

ostatniej chwili zastąpić improwlzowaneml przy 
gotowaniami. Starano się w miarę możności 
zorganizować obóz, jakieś racjonalne przygo­
towania. Chciano zmniejszyć do minimum groź 
bę wysokiej porażki na jaką się zanosi w Wie­
dniu.

Bo choć Austrja nie należy do najsilniejszych 
w Europie państw pływackich, to jednak po­
siadając wysoką kulturę pływacką I wcale im

KupIńąU, 9ar«Jtxnan, Xarlleick i Bocheńsfcl 
(P).

■Waterpolo: Auatrja — Wannlnger, Seltz, 
HawUk, Miler, Plonner, Rledeł i SchOrfeta. 
PoUka —• Jaatrzębakl, Karpiński, SchoU, Ma 
kowski, Harllexek, Bocheński l Schwaea.'

Jako rezerwowi Jadą Gmnkowski i Jankow­
ski.

Na czele ekspedycji, która wyrutza do Wie­
dnia w czwartek w godzinach popołudniowych 
stoją pp. wiceprezes Czyś, sekretarz Baranów 
skl ł trener Wictlńekl.

Karliczek 
niestety slaby

Berlin, w końcu marca.

Karliczku 1 Scholzu, tak mało wiado­
mo. Prawda, obaj studiują w Berlinie, 
Karliczek dentystykę, a Scholz medy­
cynę. to też kontakt łch ze związkiem 
i z kolegami w kraju jest dość wątły; 
Schulz nie był już nawet w domu od | 
lipca ub. r. Tuż przed meczem z Au­
strią. trzeba jednak dowiedzieć się od 
obu czegoś ciekawego. Obaj berlińscy 
akademicy mają teras ferie świątecz­
ne i trochę wolnego czasu, gotowi są 
więc do pogawędki.

Rozmowa obraca sie naturalnie do­
okoła meczu z Austrią 1 składu repre­
zentacji Polski. Dopytujemy się prze- 
dewszystkiem o formę Karliczka. Naj­
widoczniej nie ma on sam do niej zbyt 
wiele przekonania.

ponujący zespól reprezentacyjny. Najlepiej apoj

Skarżą się w kraju, że o obu człon-1 — Trenuje zapamiętale od miesiąca 
kach naszej reprezentacji pływackiej, l i robie postępy, ale zdaJe mi się. że

czegoś nowego. Trzeba byto pracować pod , „eć 0B jl8fę rekordów na dystansach, na któ 
znakiem zbliżającego się spotkania i baczyć.
aby reprezentanci osiągnęli jafcnajlepszą tor 
mę, bez względu na dotychczasowe błędy.

Zewsząd nadchodzą wieści o intensywnych 
pracach przed Berlinem. Pracuje w pocie

rych dojdzie do pojedynku z Polakami. A więe 
100 mtr. st. dow. Swoboda 1:01, 200 mtr. et. 
dow. Hnatek 2:22,9, 100 mir. st. grzbieto­
wym Kellner 1:12,4. 100 mtr. st. klas. Stern 
berger 1:13,2. 200 mtr. st. klasycznym Karl

Nowa porcja zmian
w klasyfikacji bokserów polskich

czoła Dlrtaen w Niemczech, Klausa na Wę-1 SchMffer 2:48,2 3x100 mtr. Grazer A. C. 
grzech, Nlspel w AmtrJI, wszędzie pracuje 3:38,7 a 4x200 mtr. EWASC 9:41.

się nad podniesieniem klasy, a nie nad chwl

Warszawa
przed mistrzostwami
W piątek zaczyna sie doroczny egza­

min boksu stołecznego — trzydniowe 
•mistrzostwa okręgowe przy teoretycz­
nym udziale 93 pięściarzy — tylu bo­
wiem zawodników jest zgłoszonych.

Nietylko jednak Kością zgłoszeń wy­
bija sie Warszawa na czoło okręgów 
polskich. Żaden inny ośrodek nie może 
sie poszczycić taką ilością bokserów 
klasowych, taktem wyrównaniem po­
ziomu, tak Wysokiem wyszkoleniem

' mas...
Może troche gorzej przedstawia sie 

poriom szczytów. Tak wielka ilość bo­
kserów klasowych Warszawy powinna 
była wydać wiecej bokserów ekstra­
klasy. Pod tym względem ustępuję 
Warszawa Poznaniowi, a może i Łodzi. 
Ustepuie chyba po raz ostatni. A może 
itrż nie ustępuję. Przekonamy sie o tern, 
na mistrzostwach okręgowych, a potem 
.Polski.

Nie fest w tej chwili znana obsada 
(poszczególnych kategorii. Usegreguje 
bokserów dopiero waga i dyplomacja 
klubowa. Przypuszczalnie jednak boha­
terami poszczególnych kategorii będą 
nastepuiacy zawodnicy: W wadze mu- 
s-zej Rundstein. obr.ońca tytułu Wieczo 
rek. Wejman, Krysik.
W wadze koguciej czeka nas emocio- 
mijący pojedynek Rotholc - Czortek. 
Żaden z pozostałych ani Teddy ani Ra- 
żniewski nie może zapob ec spotkaniu 
sie tych pięściarzy w półfinale czy fi­
nale.

Mistrz RozenWum startuje w katego­
rii piórkowej, gdzie Kozłowski bedzie 
sie starał podreperować nadszarpniętą 
ostatnio opinię. Kowalski, Fonlańskl, 
Kazimierski, Śmiech będą mieli też

lowcml sukcesami. Jest to zresztą 
zrozumiałe i niejednokrotnie przez 
trenerów podkreślane.

Nasz rodzinny, najlepszy trener

zupełnie 
naszych

FeDks

wiele do powiedzenia. Jest to chyba 
najlepiej obsadzona waga mistrzostw.

Mistrz piórkowców Polus startować 
będz e w wadze lekkiej, obrońca tytułu 
Bakowski Lukasiewicż, Blażelewski be 
da lego najgroźneiszymi konkurentami.

W wadze półśredniej tytułu broni Se 
werynlak. I czv go obroni, zadecyduje 
starcie z Janczakiem. Grądkowski, Do- 
roha I należą do elity tej wagi.

W wadze średniej obrońca tytułu 
Pisarski Jest zdecydowanym fawory­
tem. Kolcz;/ński, Pabisiak to najgro- 
źnieisl rywale.

W wadze półciężkiej Doroba I. Neu- 
ding. Garstecki (1) Ozarek — oto sta­
wka nietyle doborowa, ile wyrównana.

Wreszce w ciężkiej startują Sowiń­
ski- Węgrowski i Chistowski.

Ten pobieżny przegląd móWi wymo­
wnie. że emoc!i wystarczyłoby na wic 
cej niż na trzy dni.

Sztamm, ma za sobą wiele lat pracy. W Po 
znaniu, w Centralnej Szkole Wychowania FI 
zycznego, towarzyszył Ertmańsklemu w je­
go przygotowaniach od Igrzysk paryskie*, 
przeszedł Olimpiadę amsterdamską, wszyst­
kie mistrzostwa Europy. Teraz naczelne kie­
rownictwo nad przygotowaniami ma BIDy 
Smith, jednak znająe zażyte stosunki obu tre 
nerów i zgodność ich oplnji, prosimy Szta- 
mma o wypowiedzenie się na ten temat:

— Rozmawiałem wiele z BlHy Smithem 1 
nasze opluje, zwłaszcza co do tego, co zro­
biono, są zgodne. Nie zrobiono wiele. Je­
stem więc zdania, że należałoby w tej chwili 
w pierwszym rzędzie pomyśleć o jakimś wzo 
rowym obozie olimpijskim.. Trzeba przecież 
naszych olimpijczyków jeszcze wiele nau­
czyć. Niejeden z naszych stuprocentowych 
kandydatów na Berlin ma wady i błędy, 
które trzeba wyplenić, czego jednak podczas 
obozów przedmoczowych uczynić nie byto 
można.

Trzeb* więe zebrać zawodników na jakiś 
obóz przeszkoleniowy. Wiemy, że zebranie Ich 
na dłuższy okres czasu napotyka na kolosalne 
trudności. Mimo to jednak bez takiego obo­
zu obejść się nic można. Jeśli nie da się na 
miesiąc, to nawet lepiej na dwa krótkie obozy, 
na których możnaby było zawodnikom zwró- 
c'ć uwagę na ich dotychczasowe przywary. 
Bez takich obozów przeszkoleniowych proca 
do Olimpiady jest mato racjonalna.

Ostatni miesiąc przed samymi Igrzyskami to 

już tylko praca nad kondycją.
To jest najważniejsza sprawa. Drugą, nie­

mniej ważną kwestją są przeciwnicy naszych 
olimpijczyków. W bieżącym roku mieli oni 
mniej niż kiedykolwiek sposobności do między 
narodowych spotkań. A nic tak nie uczy Jak 
właśnie walka z nieznanym bokserem. Stałe 
obracanie się w tera samem kółka krajowych 
zawodników, którzy znają się na wylot, nie 
może przecież przynieść żadntych korzyści. 
Toteż pomyśleć trzeba o sprowadzaniu przeciw 
nlków z zagranicy. Jeśli nie da się sprowadzić 
Niemców czy Węgrów, to niech będą chociaż 
Rumuni, czy Estończycy.

Zapominać też nie można o tera, że hasl za 
wodnicy poza mistrzostwami okręgów 1 Polski 
nie brali nigdy udziału w turniejach. Trzeba 

■ by więc byto zorganizować jeden miniaturo­
wy turniej, w którym olimpijczycy, gwoli 
przyzwyczajenia ich do Ollmpjady walczyć mu, 
sleliby dwukrotnie jednego dnia. Inaczej bę- 

Idą w Berl'nle bezradni.
Wiele pozostało jeszcze do zrobienia

Poza setką I dwusetką st. dow. gdzie dominu 
ją stare rekordy Bocheńskiego, do których się 
on jednak już nie zbliża, Austrjacy są na 
wszystkich dystansach łepsl. Podkreślić nale 
ży, te większość rekordów pochodzi z ostat­

niego okresu czasu.
Nic mamy wlec szans na zwycięstwo. Dobrze 

będzie, Jeśli przegramy w jaknajmnlejszym sto­

sunku.
Prognostyków żadnych stawić nie można. Na 

sl zawodnicy są w swej szczytowej formie, ale 
cóż i tak są daleko w tyle za Austrjakami.’ 
Jeden Heldrich w ogniu walki może znacznie 
obniżyć swoje wyniki, zwłaszcza, że Już uzy­

skiwał legendarne czasy.
Na starcie staną z obu stron następujący za 

wodnicy:
100 mtr. st. dow. Hnatefc, Wenzl (A), Bo­

cheński, . Szrajbnwut I (P). 200 mtr. st. dow. 
Hnatek, Schiller (A), Szrajbman I, Karliczek 
I, 100 mtr. st. grzbietowym Kellner, Platten- 
steiner (A) Karliczek 1, Jastrzębski (P), 100 
mtr. st. klas. StBmberger, HOlzl, Placheta (A), 
Heldrich, Szrajbman n (P), 3x100 mtr. st. 
zmień. Stemmberger, Kellner, Hnatek (A), Kar 
liczek, Heldrich I Bocheński (P), 4x200 mtr. 
mir. Hnatek, Wenzl, Schiller I Seltenhelm (A),

Nasz notatnik

Zna|du|emy sit w dilnym ciągu w okresie 
przygotowań do mistrzostw Indywidualnych 
Polski, których pierwszą tatą są mistrzo­
stwa okręgowe. Wobec tego w dalszym cią­
gu wstrzymujemy się a przeprowadzeniem 
klasyfikacji najlepszych pięściarzy, dążąc 
konsekwentnie do tego, Oby Już po mistrzo­
stwach dać obraz możliwie Idealnego ukła­
da naszych sit pięściarskich. ,

Mistrzostwa Polski niewątpliwie spowodu­
ją znaczne przegrupowania w tabeli naj­
lepszych. Już mistrzostwa okręgowe dały 
nam przedsmak sensacji, zwłaszcza wakia 
batalja łódzka.

Tak więc największą niespodzianką Łodzi 
była przegrana Wdowlńskiego (Hakoah) z

Ostrowskim. Podkreślamy ta natychmiast, 
Iż Wdowlńskl startował nłe w swojej kate- 
gorj), lecz w półśredniej i Jego przegrana z 
Ostrowskim nie może być traktowana po­
ważnie. Dlatego też Jesteśmy skłonni nadal 
utrzymać Wdowlńskiego na zaszczytnem — 
czwartem mlejseu wśród lekkich.

Ostrowski (Gayer) pojtwierdzlt jednak swą 
dobrą formę, bljąc Dałkowskiego (IKP). Po 
nleważ Durkowskl uprzednio wypunktował 
Banaslnka (IKP), więc uważamy za zupeł­
nie usprawiedliwione — prowizorycznie, aż 
do mistrzostw Polski — postawić Ostrow­
skiego aa czwartem miejscu wśród półśre- 
dnieh.

Aby skońcąyć ■ mistrzostwami Łodzi, 
wspomnimy jeszcze o dobrej postawie Got- 
tfrleda (Hakoah) w wadze koguciej, który, 
naszem zdaniem, zasługuje na Jednp z ostat

Otarta nad twardym Kozakowem (Leg]a),
przy Jednoczesnej przegranej 
Stankiewiczem (Wawel).

Powyższy wynik powoduje
pewne przesunięcia w wadze

Henlążfca ze

Jednocześnie
ciężkie]. Stan-

Bilety dla dziennikarzy sportowych
na indywidualne mistrzostwa Warsza | nich miejsc wśród dziesiątki kogutów.
wy w boksie wydawane będą w Io-1 wśród kogutów notujemy Jeszcze Jedną 
kału Związku. Marszałkowska 3, po-1 zmianę. Mianowicie Radomski (Astorla) po­
kój 315, w czwartek, w godz. 18—19. । bIf Rogowskiego , udujyt na awans przed 

Lekkoatleci Legli, przez usta swego lnowfł>etewlBnln..
kierownika — kipi. Misińskiego, tło-
maczą, że nie wzięli udziału w zawo-1 Miniony okres Bmuslłby nas do poważ- 
dadl w hali (które odbyły ś ę w uibie- J nych prregupowań w wadze średniej. Naj- 
igla niedziele), obawiając sie kontuzyj. bardzie] znamiennym faktem ]aat słaba for. 
Są oni jeszcze dzisiaj pod wrażeniem ma Lewandowskiego (Culavla). Zawodnik 
wypadku Downarowicza, który na po-; ten po dwakrotnent znokautowania przez 

^E:rÓS°Z «“W. wyraźnie „kończy" się. Kłem z

i doznał sinego wstrząsu mózgu. Sek­
cja trenuje jednak systematycznie i w 
orzyszłoścj bedzie startowało gremial­
nie przy każdej okazji.

Oświadczenie to notujemy z całą sa­
tysfakcją, jako zapowiedź ożywienia se
zonu lekkadetycznego.

Bronisław Goldstein — tenisista 
W. K. S. 1922, został zdyskwalifiko­
wany przez P. Z. L. T. na przeciąg 
lat pięciu za niesportowe zachowanie 
sie podczas turneju w Druskiennikach 
w sierpniu 1935 r. Jednocześnie ka­
pitan drużyny p. Wekstein został uka­
rany za odmowę przyjęcia nagród dla 

' zawodników W -K. S.
Próba pobicia rekordu Polski w szta­

fecie 4x1500 m. odbędzie sie w Pozna­
niu w niedziele przed meczem ligowym 

• Garbarnia • Warta.

Wledemanem, a ostatnio remis a Urbania­
kiem (Astorja) amueza do zdegradowania 
go z piątego miejsca przynajmniej na a — 
9-te. Urbaniak staje się kandydatem do 9— 
10-ej lokaty. Mamy wrażenie, te na listę 
średnich powróci wkrótce Pabisiak (Polo­
nia), który w Tallinie zademonstrował bar­
dzo dobrą formę.

W wadze półciężkie] mamy de zanotowa­
nia zdobycie okręgowego tytułu przez Pie­
trzaka (IKP), który rozprawił się a cięż­
szym Kłodasetn (Wkna) i utwierdził dru­
gie miejsce w tabeli. Pozatem Skłonni je­
steśmy przenieść Ożarka (YMCA) z 9-go na 
7-me miejsce, a tern samem degradować He 
nlątka (Wawel). Przegrupowanie to jest 
wynikiem cennego zwycięstwa przez k. o.

czasu 1:16 na setkę stylem grzbietom 
wvm jeszcze me zdołam przekroczyć. 
Muszę jeszcze trochę popracować, aby 
powrócić do dawnej formy. Słyszałem, 
że 1:16 uzyskuje obecnie również Ja­
strzębski i że przed meczem w Wied­
niu przewidziane jest elimmcja, kto z 
nas ma brać udział w sztafecie stylem 
zmiennym. Nie iem. kiedy kierownic - 
two ekspedycii polskiej zamierza prze­
prowadzić eliminację, ale jeśli Jastrząb 
ski potrafi czas ten wydobyć, to może 
lepiej, że on startować będzie w sztafe­
cie. Mógłbym w ten sposób pierwszego 
dnia wypocząć po 200 metrach dowol­
nym przed meczem waterpolo.

Interesujemy się w dalszym, ciągu 
trybem życia sportowego obu polskich 
pływaków. Okazuje się. że obaj wy­
stąpili z Posseidonu, niezadowoleni z 
tamtejszych warunków pracy. Teraz 
startują wyłącznie w barwach swojej 
„alma mater1, berlińskiego uniwersyte­
tu i są z tego bardzo zadowoleni. Po­
zwala im na to stały trening w Stadt- 
bad Mitte pod okiem znakomitego tre 
nera akademików. Miillera. Karliczek 
trenuje codziennie.

— Co jest najbliższym celem Pana?
— Postaram się odebrać Jestrzęb- 

skiemu rekord na 200 metrów w mej 
specjalności i Doprawić rekord na 400
metiów. Naturalnie nie przestanę pra­
cować w kierunku poprawienia wynikupewne pr&csumęcła w wawtc vi««*ivjo rr mciunau a w iGima wyuitru

klewlcza awansujemy na 9-te mlejoce i de- a* 100 metrów'; może uda mi sie po­
prawić mój rekordowy czas, osiągnąć 
minimum (1:12) i zarobić w ten sposób 
na miejsce w reprezentacji olimpij­
skiej. gii*

gradujomy na koniec tabeli Kuchnowekiego 
(Culavla) — pobitego przez k. o. przez Bo- 
rożyńsklego (Astorja). Trzeba tu Jednak 
wspomnieć, łż Borożyńskl w tym samym o- 
Itresie został pobity przez Adamczyka z 
Gniezna. Tak więc Adamczyka skłonni byli­
byśmy również umieścić prowizorycznie w

W obozie 
naszych przeciwników

Wiedeń, 31. 111.
Już od paru tygodni przygotowują nię austr 

irr-w nhni-n/>v nn i.końcu tabeli do czasu, kiedy bokser ten po- j/Ccy płytcy na7pótl®7TSą 
twierdzi następnoni sukcesami swe wyniki, fowan a te są równocześnie treningiem do fet.

Aby zakończyć z wagą ciężką, notujemy Je traktowani i^nlte&ą^^  ̂

szcze przegraną Rosława (IKP) z Bllbaumcm mleanośclą.
(Hakoah), co potwierdza U łodzianina ołn- ’ jaccy^1^^^’na^tatai^d^ra^ 

sznlc usunęliśmy swego czasu z listy. Wre- n’ poprawę formy tutejszych zawodników, na 
«mh. iTh~4r. <n e wycijstwo z awansowaną faechoslo- szele podkreślamy dobrą formą Uherks (B. wacją. Nic robię sobie tutaj złudnych nadziel 

K.S.), który grąwltuje ka dziesiątce. i s^ar^ymplade' 0,e «ważają, że na Polskę wy- 

Na zakończenie podkreślamy dobrą formę Zobaczmy więc jakie możliwości pnzedstawia- 
t n>„tr;..v. loo metrów crawl — mliitrz Swo- 

- , - -7 -:/ nie xnajduje się ostatnjo z for-
' “‘W* miejsca Hnatkowl, osiigającemu• li02;0 or?z WenzeFowI, gorszemu o 518sik. Na 

Na tym dystansie rezegra się ostra walka mie- 
' Bocheńskim a Austriakiem. C
' o-Me^óF«craw,em "«leiy dn 

2-23 ®. który-przebędzie obecnie ten 
Fu?.-,25-0-, Drugl Przedstawiciel Austr- 

I Ar’ raciei specjalistą śred-
| nich dystansów. Ubiegłej niedziel' nonrawit n.s 3°0^ w czasie

W0 m. w czasie 5:11.9. Tutaj należy się II- 
Kospodarzy.

_.fj* metrów stylem klasycznym, startuje
U--W4) ona H®. Ktemm- 

od^kMr»^ ^1?* “tslentowanym pływakiem 
..AT, 1Ży oczekiwać dalszejpopra- 

owi on podporę Austrjaków na tvm 
wSXeA"?^™. ?a ,2.a’ m- najlepszym Ża- 
m ’ który ostatnio jeszcze

uU? wyższość mul drugim 
reprezenuntem Plachetą. osagalac orzed oa- rama dniami czas 2:52.’o (^^2^^- 
teoS2*J?Jnacx,ć na,e*y' że Obal osilągnęll już 

^SFMi.w x 2:5,5 
, grzbietowym Jest domena in” raósd» «“Sutego w czas e 

1-14 0 w*5?l.5c®mu obecnie czas od 1:13 do 
Jackl«żnWR^ <łW|ego przedstawiciela austr- 
1’17 »1-18 »>« między
a sAtllnim ^00 "»• startu'

czwórira fcraŁ ^ofranz i Schhles
ponad 9-50Ó^u e „Potraebow-ała dużo

3x100 metrów będą
Stemmberger, Keii- galący” :^ (fezerwa P^eta), z<^>ół osią- 

wilh bardTO ,,łe popra-
nlu z r wprawdzie w grud-du» Z’ oj1"*64'1 natomiast nieco później 
ją^ia W Csechosłcwacją, bi
n»a w razem Austrja wystą-
śta d^fezT ™.?,^ Prai» P0dk‘e-
r f&XWaril ’

wateroolo” h^i®R0Jnel’alu w Berlinie. Tean 
$0¾ Mflff !r-^ Harlik.
srwit zAwodnfimm »i a Schdnfcis. Rsdzę na* 

e,ę na baczności szcze-* Dla raokraeteSta8 3statnlml «wodnikami, 
wactwa ^razu austrjacą ego ptr-
nvch pływaków reprezentacyi-

0¾

wy aktad.’ A ‘1 zmobilizowała najmSmiej-

koguta Dziury (BKS), który pobił Welgrilna 
(Sosnowiec) i Szczurka (Wawel), oraz no- r-’-
wych mistrzów Lwowa: koguta — Góreckie 
go (Lechja), plórkowca — Sldelnlkowa (Le­
chja), średniego Michnlewlcza (Lechja). Za 
wodnicy ci są poważnymi kandydatami na U
stę.

Aby 
lewakl 
lekkiej

wyczerpać temat, zaznaczamy, Iż Le- 
(Stella) awansował obecnie a wagi 
do półśredniej. Najbliższa przyszłość

pcwlnna wykazać, ety tcufakilOQy ten xa- 
wodnik wywalczy sobie w cięższe] kategorjl 
równie taszczyfną lokatę, Jak tą którą nie­
gdyś posiada! w lekkie;!.

K- Oryiewskl

PIECHURZY W DOBREJ FORMIE
Dńia 20 marca b. r. odbyło się za­

kończenie kursu przedolrmpijiskiego w 
chodz ę na 50 kim. dla zawodników 
Związku Strzeleckiego, skowarowa- 
nych w CIFW na Bietanach.
riwlatni Pa Mosie ^faHoweJ 
GIWF — Łomianki na dystansie 30 
kim. przeprowadzony pod kierunkiem 
trenera Petlkiewicza, przyniósł dobre 
rezultaty; czterech zawodników Ida- 
cych razem, bez specjalnego wysiłku • 
me wałcząc, osiągało czas 2 godz 33 
min. Międzyczasy na poszczególnych 
odcinkach trasy-były następujące: 10

Następne zawody, mające zoriento­
wać co do formy zawodników którzv 
otrzymali specjale „tabele «pJa 
— przewidziane są w dniu h r 
25 kim. i 7.6 b. r. na 40na

LuboO

anowa.no
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IMa powitanie starych znajomych
IW niedzielę 5 kwietnia 

Hajduk, Krakowa, Poznania,
boiska Wielkich
Warszawy 1 Ło-

dixi zapełnią się znów tłumami entuzjastów 
(.portowych. Z radością będą one witać inau- 
gurację sezonu mistrzowskiego, wierząc że 
jirzyniesie im, jak corocznie, sporo emocyj
| silnych wrażeń.

Z każdym rokiem przyjmujemy z ulgą 
kończenie gry | każdego roku radujemy 
na nowo, gdy pada sygnał zwiastujący 
rozpoczęcie. Nie inaczej będzie I w roku
jlącyml 

A więc

za- 
slę 

jej 
ble-

nam pierwszy dziexi mistrzostw’ li<jo,wydi
Tyle o nytuacji ogólincj. My chodzi o. 

szczegóły, to obrona Pogoni stanowi jak 
zwykle niepewny punkt, chyba że Jeżewski i I 
Bcreza przemienili się w ciągu zimy. Nic t> I 
wiele lepiej przedstawia się sprawa po dru- I 
glej stronie frontu. W szeregach Ruchu brak 

przedewszyslklem Czemplsza. Zastępujący go 
Gemza jest w fachu obrońcy bądź co bądź 
nowicjuszem. Dawał sobie wprawdzie dobrze 
radę z operującymi napastnikami, łatwo Jed-

Idą na

— zaczynajmy I

MISTRZ I WICEMISTRZ 
pierwszy ogień I Szpady swe skrzy-

Jluje Pogoń z Ruchem w Wielkich Hajdukach, 
gdzie w ub. roku przy Identycznym starcie 
Pogoń poniosła porażkę w stosunku 0:4.

Przy braku realnych kryterjów trudno dziś 
wfobyć się na ściślejsze teoretyczne oblicze­
nia. Meldunki, Jakie napływały dotychczas z 
obozu przeciwników wskazywały tu 1 tam na 
Ibrak formy. Wiemy z doświadczenia, że ist- ! 

Uleje jednał: poważna różnica między gram! ' 
towarzyskiemi z przeciwnikami niższych klas ' 

a — meczem mistrzowskim. Walka o punkty 
wydobywa na wierzch zupełnie Inne walory, | 
które w ogólnym bilansie walki mają swą 
wymowę. i

Zdawałoby się, że ambicją Pogoni będzie 
wzięcie rewanżu za zeszłoroczną porażkę a ! 

przedewszystkiem wykazanie, że uprawnienia i 
jej do tytułu mistrzowskiego byty conajmnlej ] 
równe. Tymczasem z kwatery lwowskiej do- I 
Chodzą dość dziwne wieści!

Słychać więc o niesnaskach, podjazdowych 
walkach, które doprowadziły już do niepo­
koju w szeregach pierwszej drużyny. A po-
nieważ utrudnienie pracy trenerowi, przez
domorostych znawców, również nie przyczy­
nia się do skonsolidowania sił, więc też trud­
no oczekiwać od zespołu lwowskiego wiel­
kiej bitności.

Zwolennicy Pogoni zdają sobie też z tego 
Sprawę ł liczą raczej na słabą formę Ruchu. 
Są to naturalnie rachuby b. niepewne, gdyż 
przekonaliśmy się już niejednokrotnie, że 
Ruch, nawet przy gorszej formie, posiada sil­
nie rozwiniętą sztukę „nieprzegrywanla", 
szczególnie na własnem boisku!

nnk może się „zgubić” przy kombinacyjnym 
przeciwniku. I

W pomocy przyznalibyśmy pewne plusy Po- • 
goni, gdyby osiągnąć mogła zwykłą formę. 
W rzeczywistości jednak niepewny jest udział 
Waslewlcza (nie grał z Koszarawą!), a po­
zatem prezentował on się ostatnio słabo. Su- I 
mara jest nowicjuszem, to też Jedynie Banin | 
względnie Zimmer mogę stanowić pozytyw­
niejszą wartość.

Linija rezerw Ruchu również nie Jest skon­
solidowana, jednak mamy wrażenie, że od­
chylenia formy będą tam mniej slln^ Badurę 

zawsze stać na pewną przeciętną, z której 
nie zejdzie. Słabo przedstawia się podobno 
Dziwisz. Trzecim partnerem będzie Panhirsz 
lub Zorzyckl obydwaj chwilowo o nlewyraź- 
nem obliczu.

Najciekawszą formacją Jest u jednej I dru­
giej strony — napad. Z Hajduk meldują o po­
prawie formy Urbana 1 dobrej kondycji Wo- 
darza. Dwa dobre skrzydła, to przy systemie 
ślązaków Już bardzo wiele, tembardzlej, gdy 

napadem kieruje Peterck, którego specjalnoś­
cią jest forsowanie ataków flankowych. Z 
Wilimowskiego nie będzie zdaje się Jeszcze 
pełnej pociechy, to też trójka środkowa, Jako , 
całość, wypadnie może mniej dobrze.

Pogoń eierpl na przesyt napastników I Jest 
w kłopocie, komu przyznać pierwszeństwo. 
Napewno znajdzie się miejsce dla Matyasa II 
(łącznik), należy się również liczyć z ewent. 
wstawieniem Niechciota na drugiego łączni­
ka, co z końcem ub. roku dało bardzo dobre 
rezultaty, gdyż napad lwowian zyskał na sile 
przebojowej. Tego rodżaju koncepcja umoż­
liwia pozatem wyzyskanie Borowskiego, ce­
nionego z wielu stron dla swej żywiołowości. 
Na drugiej flance znajdzie się wówczas Ma- |

OSTATNI SPARRING WICEMISTRZA 
Pogoń wygrywa z Koszarawą 4:1. Goście żywieccy zdobywają 

honorową bramkę przez Stępienia
tyas 1, a w centrum Luchter. Atak w tym 
zestawieniu nie byłby gorszy, niż napad Ru­
chu.

W teorji więc należałoby uznać siły prze-
clwników za równe, w rzeczywistości 
przewaga własnego boiska i większa 
ność psychiczna przemawia raczej za 
sem Ruchu I

ŚLĄSK I DAB WYJEŻDŻAJĄ
w obce strony, 
optymizmu, nie 
grać z Wisłą w

jednak 
odpor- 
sukce-

Rola śląska, mimo wielkiego 
będzie zbyt wdzięczna. Wy- 
Krakowle jest trudno, a to i

z tej przyczyny, że nie łatwo ją zapeszyć jed­
ną czy nawet dwoma bramkami.

Piętę achilesową krakowian stanowi obro­
na, która jest jednak o tyle w korzystnej sy­
tuacji, że ma przed sobą solidną pomoc. 
Ostoję ł njl tej stanowią nadal Kotlarczyko- 
wie. Jeśli na starszym znać nawet ząb czasu, 
to zawsze Jeszcze w zwykłem otoczeniu klu­
bowcu! i z przeciwnikami o klasie naszych 
ligowców da sobie radę, tembardzlej, że

przed nim operuje młoda, 
napadu.

Śląsk górować może nad

utalentowana Hnja

Wisłą jedynie kon-

Kogo zabaczumu na boiskach?
K. S. Ruch, wystąpi w meczu z Po­

gonią w składzie: Tatuś, Giemza, Ru- 
I rański. Panhirsz, Badura, Zorzycki, Ur­
ban, Góńka Peterek Wifliniowski, Wo- 
darz. Możliwe jest zastąpienie Panhir- 
sza Nowakowskim, (hr)

Śląsk (Świętochłowice) wystawi na­
stępujący skład na mecz z Wisłą: 
Mrozek; Seifert, Kowalińsiki; Wysocki, 
Hanusik, Waluś; Wiecek, Bryla II, 
God. Cebula. Smól. Po czwartkowym 
treningu z Wawelem mogą jednak zajść 
drobne przesunięcia, a nawet zmiany 
w składzie, (hr)

KALB (BAR-KOCHBA) 
jeden z czołowych bokserów rze­

szowskich.

TABELA LIGOWA z R. 1935
1. Ruch 26 37:26
2. Pogoń 25 55:31
3. Warta 24 56:33
4. Wisła 23 51:38
5. Śląsk 22 34:40
6. Ł. K. S. 20 34:40
7. Garbarnia 19 37:31
8. Warszawianka 18 29:37
9. Legia 18 29:37

10. Cracovia 17 34:34
11. Polonia 8 18:57

w*

WISŁA — PREUSSEN (HINDENBURG) 4:1 
Jeden z pojedynków Kopecia z obrońcą gości

W grach we własnym okręgu nie miał Dąb 
w zimie szczęścia. Przy dobrej defenzywle

dycją fizyczną, natomiast ustępować jej bę-■ wykazal on poważnc braki w napadzie, a po- 
dzie techniką i w sposobie ujęcia gry. Być
może że w obronie uzyskają goście lepsze 
rezultaty, natomiast w pomocy przewagę 
przyznalibyśmy Wiśle. Napad śląska ma w 
tej chwili jedną uznaną indywidualność. Jest 
nią God. W ataku Wisty widzimy obok Ar­
tura dwu polepszających się stale skrzydło­
wych 1 łączników o pewnej kulturze gry. i 
Być może, że Śląskowi uda Jeden łub drugi 
przebój, który rozstrzygnie sprawę, jednak 
przy normalnym przebiegu walki głosowali­
byśmy raczej za Wisłą, tembardzlej, że ma 
ona również za sobą walor własnego boiska.

DEBJUT BENJAMINKA
Pierwszy występ Dębu budzi łatwo zrozu­

miałe zainteresowanie. Przeciwnikiem jego 
będzie w Warszawie Legja, a więc zespół 
w tej chwili niezbyt groźny.

nleważ wygrywać można tylko atakiem, 
więc... wniosek: o ile Dąb nie zmontuje bit- i 
niejszego napadu sprawa nie będzie tak łat- । 

wat |

W normalnych warunkach przyznalibyśmy । 
szanse przedewszystkiem Legji. Ubiegłej nie- , 
dzieli przekonaliśmy się jednak, że „wojsko- 1 
wym" brak wiele do dobrej formy. Brak im 
przedewszystkiem szybkości, co w spotkaniu | 
z przeciwnikiem, który pójdzie w bój napew­
no z wielkim entuzjazmem i ambicją, dać się 
może przykro we znaki. Wiele zależeć będzie 
zresztą od składu drużyny warszawskiej. O 
ile da jej s:ę zmontować ezspót o poważniej­
szych walorach technicznych, wówczas atut, 
ten może okazać sie dostateczną przeciwwa­
gą dla żywiołowości.

l Rumunia 20-go września!

Trudno wdać się w szczegółową analiz® 
zespołów, o których brak realniejszych da­

nych, dlatego też wnioski nasze opieramy ra­
czej na intuicji, która mówi nam, że Legj* 

nie musi stracić obu punktów.

NIEZBYT SZCZĘŚLIWIE 
trafiła Garbarnia. Pierwsza jej droga prowa­
dzi do Poznania. Warta w niedzielę popisała 
się wigorem, strzelając rekordową ilość bra- > 
mek. Ponieważ Warciarze są nietylko am­
bitni, ale stać ich na solidną zaprawę więe 
też nie warto liczyć na jakieś niedociągnięcia 

z. tej strony.
Opierając się na zeszłorocznych doświad­

czeniach trudno nam przyznać szanse Gar­
barni, której atak jest nadal prymitywny; 
(poza Pazurkiem i Riesnerem), pomoc nie­
skoordynowana, a trio defenzywnę też nie­
najlepszej marki. Być może, że młodzi gra- - 
cze wykażą w bież, sezonie pewne postępy* 
wówczas oblicze Garbarni stałoby się bar­
dziej wyraziste. W tej chwili jednak trudno 
będzie dotrzymać placu Warcie, i to jeszcze 
w Poznaniu.

Dąb, wystawi następujący skład na 
mecz z Legją: Pawlowsk; Krawiec. 
Kolarz; Moczko. Szojda, Dytko: Kess- 
ner, Koszecki, Sobierad, Kłoda, Her­
mam I. (hr) ’

i Drużyna ligowa Warty na niedzielny 
mecz z Garbarnią nie jest ostatecznie 
skrystalizowana. Fontowicz na treningu 
uległ kontuzji nogi, Scherfke choruje 
na żołądek, a Lis uległ kontuzji na me­
czu z Gedanją. Mimo wszystko kiero­
wnictwo Warty chcialobv w niedziele

1 widzieć następujący zespól: Fontowicz- 
I Pawlak i Kubalczak-Sobkowiak, Danie­
lak i Ofierzyński - Szwarc, Kryszkie-
wicz, Szerfke. Nawrot i Słomiak. Gdy­
by nie grał Pawlak, zastąpi go Ofie- 
rzyński. którego w pomocy zastąpiłby 
wówczas Lis. Jako rezerwowi w napa­
dzie figurują Nawrot i nowy nabytek z 
A-klasowej Unii z Kościana. Twórz.

Skład Pogoni na niedizelny mecz z 
Ruchem ustalony zosta.nie dopiero po 
czwartkowym treningu. O ile nie zaj­
dą ,,nieprzewidziane trudności", Pogoń 
wyjedzie do Wielkich Hajduk w na- 
stęipiującymi składzie: Albański; Bere- 
za. Jeżewski. Szumara. Wasiewicz. Ha- 
nim; Matyas I, Matyas II; Luchter, Zim 

। mer, Niechciał. Istnieje również moż

Kalendarzyk międzypaństwowy 
Polskiego Zw. Piłki Nożnej zwol­
na sie krystalizuje. Definitywnie 
mamy zakontraktowany mecz z 
Jugoslawją 6 września w Belgra­
dzie. Ponieważ Rumuni zgodzić 
sie na zmianę terminu, uważać na 
leży również spotkanie z Rumuna

nach, nawet gdy chodzi o tak cenne­
go przeciwnika, jak... Niemcy.

Niewiadomo tylko, jakim cudem

AMBICJE POSIADA 

Warszawianka. Czy zostaną zaspokojone W 
Łodzi? — Na to trudno dać odpowiedź, choć­
by z tej przyczyny, że ani warszawskiej, dru­
żyny, ani też ŁKS-u nie widziano jeszcze w 
bież, roku przy solidniejszej robocie. War-

DFB wpadł właśnie na ten termin, ze 
strony Polski proponowano bowiem | 
początek października. | szawIanka ograniczyła się do partnerów niż-

mi za ostatecznie załatwione! 
będzie sie ono 20 września w 
towicach.

Z Niemcami toczyć sie będą

Od 
Ka- Z 

iak

INWAZ.IA ZAGRANICZNYCH 
PIŁKARZY

okazji świąt zajeżdża do-Polski, 
corocznie, sżereg drużyn zagra-

dal
sze pertraktacje i PZPN gotów jest 
ewent. zrezygnować z meczu z 
Danją, by zwolnić termin na spot 
.kanie z zachodnim sąsiadem. । 
NIEMCY CHCA GRAĆ 6 WRZEŚNIA!

We wtorek wieczorem otrzyijial j 
PZPN pismo od Niemieckiego Związ-' 
ku Piłki Nożnei z zawiadomieniem, że 
jako termin meczu międzypaństwowe-, 

! go Polska — Niemcy w Warszawie \

• Iiiwość, że pozycję Hanina zajm e Zim ■ 
। me.r i wówiazas na łączniku zagrałby 
i Niiecbdoł, a na skrzydle Borowski. I

wybrano 6 września. |
Sek w tern, że 6 września gra Pol-' 

ska z Belgradzie z Jugosławią o pu- i 
har króla. Termin ten został iuż z na­
szej strony definitywnie zaakceptowa 
ny. a pozatem ponieważ chodzi tu o 
dzień urodzin króla Jugosławii, ni?: 
może być mowy o jakichkolwiek zmia

nicznych. reprezentujących różne kra 
je. Gościć beda wiec w Polsce Austr- ‘ 
jacy. Węgrzy i Niemcy. Wiedeński 
Wacker gra z Pogonią i Hasmoneą we , 
Lwowie. WAC bedzie przeciwnikiem’ 
warszawskiej Legji. budapeszteński 
Budai gra z Cracovia i Garbarnią. Do 
Poznania (Warta) zawitają aż dwie 
niemieckie drużyny, Hołstein z Kilo- 
nji i Blau Weiss z Berlina, które udają 
sie również do Łodzi. |

Z polskich drużyn zagranice wyjeż­
dża Wisła do Belgii i Ruch do Nie­
miec.

szej klasy, ŁKS zwyciężył wprawdzie Naprzód 
z Lipin, co już stanowi pewną pozycję, jed­
nak podobno nie bardzo się spisywał. , 

•
Na wlasnem boisku są jednak Łodzianie za­

wsze przeciwnikiem groźnym i dlatego też 
niedzielna batalja wypaść powinna raczej na 
ich korzyść. ŁKS posiada dobrą linję defen- 
zywną, nienajgorszą pomoc i... niewyraźny 

atak.

Gdy chodzi o Warszawiankę, to o formie 
jej decyduje atak i... gra Smoczka. Na za­
kończenie sezonu (z Wisłą) nie wypadła ona 
dodatnio, nie obowiązuje to jednak z począt­
kiem nowego sezonu. Mimo wszjrstko jednak 
więcej szans przyznajemy Łodzianom, a re­
mis byłby dla gości wynikiem korzystnym.

Przemyśl pulsuje życiem
Przemyśl, dn.’ 29 marca. I grano mcczc przyjacielskie: Czuwaj I poko-
W hali Ośrodka w. f. zakończono dwudnio- | nał Elektrownię 4:1, Czuwaj II pokonał Czu- 

I we zawody lekkoatletyczne o nagrodę komen- 
1 danta Okręgowego Ośrodka W. F.
! W ogólnej punktacji p:erwsze miejsce zaję­

ta Polonia 42 pkt., 2) Czuwaj - '°

। waj z Mościsk 6:0.
POLONIO uzyskała wynik remisowy z Sa- 

iiejsce zaję- nem I 3:3 (1:2). Bramki dla Sanu: Suski 2 
— 19 pkt., I Binnicki. dla Polonji: Łuć 2 i Jędruch. W 

I składzie Polonji wystąpiło kilku nowych gra- 
______ ________ | czy: por. Hnatyk, Bloch, Plazer, Dyki (by- 

| W tej samej hali odbywało się równo- ły gracz Czarnych II ze Lwowa) i"Fabian. 
। czcśnic w jednej z bocznych sal zebranie klu Sędziował p. Pillersdorf.

। 3) San - 15 pkt.
' NOWE WŁADZE PODOKRĘGU

bów piłkarskich podokręgu zach. p. n. w ce­
lu dokonania wyboru nowych władz. Jak 
wiadomo, w roku ubiegłym w jesieni, pod- 

' okręg przemyski został przez Lwowski OZPN.
rozwiązany. Obecnie po zlikwidowaniu za­
targu kreowano go ponownie.

Zarząd podokręgu wybrano w następuja-
cym składzie: Prezes: Dyr. Stieber (Polonia), 
wiceprezes: inż. Krupiński (Czuwaj), Skarb­
nik: Wyszyński (Pol.), sekretarz: mgr. Fy- 
dryk (SKS „28”), członkowie: kpt. Karpiń-

----------- , . r » j • > i • t . I skl (KS „34“ Radymno), dr. Staruch (San), walc~y obecnie w następującym składzie: od - lewej — Kobei, Nagei (Hagibor), Augustyn (Ruch), wtodek 

Ochcduszko, Koncewicz, Schusterschutz, Pierożyński, Bogusz | <°r^). ^'^^^żna 
Klimowicz; klęczą — Dmytrów, Wilk, Czajkowski Zawała Przed południem nn hn'»ku czuwam mze-

EXLIGOWA LECHJA LWOWSKA

BOKSERZY SOKOŁA GÓRA!
Zawody bokserskie Sokół — Strzelec 

(Lwów) zakończyły się zwycięstwem miej­
scowych 9:5. Wyniki techniczne: w. musza: 
Domaradzki zwycięża Kowalskiego (Strz.), 
waga kogucia: Tabin (Strz.) Koziaka (Sok.), 
w. piórkowa: Cioch (Sok.) Trofena (Strz.), 
w. lekka Henryś (Sok.) wygrywa spowodu 
poddania się MieZiika w drugiej rundzie, 
w. pólśrednia: Bój (Strz.) remisuje z Ko- j 
zaczkiewiczem (Sok.), w. średnia: Stiauber 
(Strz.) wygrywa walkowerem z Szegdą OTWARCIE SEZONU W ŁODZI(Sok.j. W spotkaniu pozakonkursowem zwy
dęża szegda, w. półciężka: Koprowski (Sok.) Bieg ndprzelaj na dystansie 3200 mtr. wygrał Lech (K. E.) przed 
wygrywa z Krynickim (Strz.). Sędziował na - - - - — - -
ringu mgr. Tauber. (T. Cz.) Bujakiem (Ł. K. S.)

B1LG „POLONJI" W KATOWICACH
wygra Nojl, który pokona niespodziewanie Kucharskiego, ora* Orłowskiego (Nr, 337).

WALNE ZGROMADZENIE POLICYJNEGO K .S. W BYDGOSZCZY
powołało nowy zarząd w składzie: prezes kom. Kowalski, wiceprezes podkom. Fąferek, sekre­
tarz st. przód. Sobkowiak, skarbnik st. post. Fłisiak, gospodarz st. przód. Gertig. Dyplomy za 
najlepsze wyniki sportowe otrzymałi: podkom. Fąferek, asp. Markuszewski, st. przód. Lewan­
dowski, przód. Andrzejewski, przód. Bielasz, st. post. Walorski, Konon, Pijavski, poster Ko­

walkowski, Kleszczowskl, Przybysz i Rózga
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Załamywanie rąk-nie pomoże
Kolarstwo torowe wymaga innej „pracy“ niż dotychczas

Kolarstwo torowe znajduje się w 
stan e krańcowego rozkładu; można 
p.ad nliin tyCko rozpaczliwie rozkrzyżo- 
wać ręce. Związek kolarsktl robi to je­
dnak od trzedli łat i — jak się okazu­
je — metoda taka mie jest równozna­
czna ze skutecznym ratunkiem. Łzy ni­
kogo jeszcze nie wskrześ ły, nie zdoła­
ły też postawić na nogi naszego toru;

Wytsiłiktf związku w tym kierunku 
były bezpUainowe i niesystema-tyezne. 
Ideę Druyny Narodowej Sprinterów 
obrócono w przykrą famsę, i nie zor- 
gan zowano pianowej propagandy, me 
uruchomiono toru krakowskiego, kali­
skiego i warszawskiego (Legji). Kon­
to plusów posiada dwie rubryki: serję 
udanych imprez łódzkich i sprowadzę 
nie do Polski zespołu niemieckiego do 
biegów drużynowych,

CWubną na tem potu kartę posiada

WTC. Jest rzeczą 'niezaprzeczoną, że 
jeśli jeszcze mamy w Polsce półtora 
tuzina zawodu ków kręcących się na 
torze, to 95 procent 'zasługi przypada 
tuifaj Dyn asom. Z podziwu godnym u- 
porem, wbrew nieprzychylnej postawie 
pubbczności, wielorakich trudności ze 
strony zawodników i zimnej obojętno­
ści władz kolarskich WTC pracowało 
nad zakonserwowaniem wynędzniałe­
go uzbrojenia kolarstwa torowego.

Kola te wierzą, że' trupek ożyije kie­
dyś. Nie podzielamy tego optymizmu. 
Sądzmiy, że renesans toru możliwy 
jest dopjero po gruntownej przebudo­
wie całego gmachu kolarskiego i wpro 
wadzeniu oficjalnego zawodowstwa 
Ponieważ jednak profesjonalizm me 
lest do pomyślenia bez tłumów publi­
czności, węc...

Droga forsowania cyklistykl toro-

wej przez -menażerów wydaje się z 
tych względów dość o-dllegla i uciążli­
wa. Amatorski związek kolarsiki po­
wili en więc użyć ze swej apteczki 
środków dcphiguijących, aile łatwiej -mu 
dostępnycln; należałoby raz jeszcze' 
wykorzystać rywailiz-aeję wewnętrzną 
prze? konsekwentnie prowadzoną ta­
belę Drużyny Na rojowej, a jednocze­
śnie rzucić <na szalę atuty walk mnę- 
dzynaro-dowych przez zawarcie odipo- 
wie-dinie-j umowy -wymiennej z Niemca­
mi.

Praca taka nie jest łatwa i specjalnie 
w roku ol‘iimipiiij:skim trudno będzie li­
czyć w n ej na sukcesy, skoro wszy­
scy sąsiedżi zajęci są przygotowania­
mi do Igrzysk i nieskorzy do zagrani­
cznych eskapad.

Salomonowy wyrok IV. O. Z. B
Sprawa pięściarza Skody, Kozłow- 

skiego, który usiłował wywołać awantu 
rę z jednym z dziennikarzy warszaw­
skich po meczu Warszawa — Bruksela., 
była we wtorek, dn. 51 marca, przed­
miotem długotrwałych obrad W. O. 
Z. B

W rezultacie Kozłowskiego postano­
wiono ukarać 6-m'esięozną dyskwalifi­
kacją z zawieszeniem tej kary na d“wa 
lata, przyczaili jako okoliczności łago­
dzące wzięto pod uwagę: dotychczaso­
wą niekaralność Kozłowskiego, miody 
jego wiek, oraz wielokrotne reprezento 
wantę przez tego .zawodnika barw sto 
Tcy w meczach międzymiastowych.

Po przegłosowaniu w ten sposób o- 
mawiane-j sprawy, której załatwienie 
Zlecił Okręgowi Warszawsk emu P. Z. 
B., długoletni prezes W. O. Z. B. adw. 
Zygmunt Fogiel zapowiedział, że w po- 
nfedz ałek — po przeprowadzeniu mi­
strzostw —■ złoży swą dymisję. Decy­
zja ta, mimo, że spotkała się z prote­
stem zarządu w- postaci uchwalonego 
przez aklamację votum zaufania, nie 
została przez adw. Fogla cofnięta.

Fak; ten jest niezwykle symptoma­
tyczny: oto zarząd W. O. Z. B. dwu­
krotnie w kwestii omawianej powziął

WATERPOLOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI

I runda — 6 czerwca AZS — Maka­
bi, 7 czerwca Legja — Makabi Kra­
ków, Hakoah Bielsko — EKS Katowi­
ce (ostatnia rozgrywka z mistrzostw z 
r. 1935), 11 czerwca SKS — Hakoah, 
AZS — Łegja, 13 czerwca Makabi — 
Hakoah, 14 czerwca Legja — EKS, 20 
czerwca Hakoah — Legja. 21 czerwca 
£KS --- AZS, 4 1 pca Hakoah — AZS, 
S lipca Makabi — EKS.

decyzje świadczące o aiiezdawanlu so­
bie sprawy z niebezpieczeństwa grożą 
cego ize strony rozwydrzonych zawód 
ników, za których pilecami kryją się 
najczęściej złe duchy wszelik ego ro­
dzaju doradców, przyjaciół, trenerów 
i opiekunów. Poraź pierwszy miało to 
miejsce w cłiwUi gdy W. O. Z. B. zba­
gatelizował całą sprawę q dopiera 
wziął się do jej załatwień a na decente 
centrali poznańskiej. Poraź drugi obja­
wiło się to w decyzji wtorkowej, gdy 
za czynną napaść, zawodnikowi Wyzna 
czopo karę z zawieszeniem, a więc nie­
odczuwalną dila ludzi pewinej kategorii.

Dlatego też, mamy wrażenie, że | 
Związek Dziennikarzy Importowych w 
Warszawie wyrokiem Salomonowym 
W. O. Z. B. nie będzie się mógł zado­
wolić ze względów zasadniczych. N e 
wątpimy też, że P. Z. B., do (którego | 
dziennikarze stołeczni zgłoszą dę praw । 
doipodobnie jako do drugiej instancji, । 
mając na względzie dobre .mię swej In । 
stytucii, względy wychowawcze, oraz 
ideę kierunkową jaka musi przyświe­
cać każdemu związkowi sportowemu, j 
zwłaszcza w łączności z przeprowadzo j 
nenii ostatnio zasadami o reorgan zacij 
sportu, skoryguje zbyt łagodny wyrok 
okręgu warszawskiego.

Precedens ku temu już istnieje: pa­
miętamy dobrze surową karę jaka spa­
dla na Majchrzyckiego, zawodnika nie­
wątpliwie dużo w ęcej zasłużonego niż 
Kozłowski, za podbny akt samosądu.

Centrala poznańska nie wahała się 
ani drwili aby jednego z naszych ollm 
pijczyków dyskwalifikować bez zawo 
szenia.

Mamy -wrażenie, że i 'tym razem spra 
wa dla dobra całego pięścairstwa pol­
skiego nie może być załatw orna ina­
czej!

Pisaliśmy dotąd o działalności spor­
towej Polskego Związku Kolarskiego 
(tak brzmieć będzie nowa nazwa 
PZTK), nifi poruszając obszernej dzie­
dziny prac adiminiutracyjnych,

Na tem p»lu PZ TK ma do zanotowa­
nia znaczne sukcesy. „Nowi panowie" 
łatwiej zorientowali s'ę w rządzeniu 
masą kolarską, -niż w kierowaniu za- 
woditiikami. Przystąpiono do robienia 
porządków z całym nakładem energM 
i s ł. Kilku komisarzy w związkach o- 
kręgowyoh, kilka ostrych zarządzeń, 
kilka sprawiedliwych rozstrzygnięć — 
i oto, proszę, zapanował w środowisku 
najbardziej wydętych ambicyi i rekor­
dowego egoizmu lad wzorowy. N eima ' 
już ipieniactwa, sporów, secesyj I pro­
testów, niema Już gradu dyskwalifl-1 
kacyj i popisów „żelaznej rę.ki“, za­
miast niej rządzi związkiem ręka sta- [ 
nowcza, ale bezpartyjną i sprawiedUi-

Decydujący wpływ na to mi a-l ceto- 
tvie:k zboku. człowiek „z innej sfrey", 
którego ipoczątikowo wzbraniano się ina 
wet wz'ąć -n-a kierownika związku — 
ponieważ nie posiadał legitymacji -Wlu- 
bo.wej...

Pik. Leopold Gebe! rozipocząJ równo 
przed rokiem swą owocną pracę. Je­
go największym plu-sem byt autorytet 
osobisty, była ta „obcość", która lia- 
nwjąco wpłynęła na temperamenty 
największych pieniaczy i najn ebezpie- 
czniejszydi warchobków. Nawet lu­
dzie złyclu obyczajów usiłowali się do­
stosować do poziomu prezesa, tak jak 
źle wychowany gospodarz usiłuje sę 
podciągnąć do form dostojnego gościa.

Za tę pracę nad podniesieniem po­
ziomu środowiska kolarskiego ogół 
sportowy winien jest płik. Gebiowi i je­
go najbliższym współpracownikom 
wielką wdzięczność.

Korzystne zmiany
czekają stadJOn reprezentacyjny W. P

Stadjon W. P. zaczyna przybierać I by sportu bokserskiego. Ustawione w 
nowe oblicze. Dzięki inicjatywie kie- y=>ii ł»1 irvhnnv hoda mn?lv nomieścić
równika Okr. Urzędu W. F. płk. Czu- 
ryłło, przystąpiono obecnie do szeregu 
robót na terenie stadionu. Przedewszy- 
stMem więc znikł drewniany parkan 
.zastąpiony przez żelazne sztachety, 
które niebawem wzniesione zostaną 
również od strony kortów tenisowych. 
Teren stadionu zostaje podzielony na 

‘ poszczególne działy, a więc korty teni­
sowe, pływalnię, stadjon główny oraz 
iboislka treningowe do piłki nożnej i 
treningową bieżnię na terenach tak zw. 
małego boiska. Znajdzie się tam rów­
nież trybuna.

Na tyłach pływalni powstaną specjal­
ne tereny do gier sportowych, które 
w zimie obrócone będą na tor do jazdy 
szybkiej.

Dawny teren ujeżdżalni od ul. Czer­
niakowskiej jest przeznaczony na bu­
dowę hali sportowej. Wymiary tej hali 
nie zostały jeszcze ostatecznie ustalo­
ne przez PUWF, w każdym jednak ra­
zie na budowę jej są przyznane kre-

sali tej trybuny będą mogły pomieścić
około 600 widzów.

dyty i w ciągu lata tego 
poczną się roboty.

Na pływalni układane są 
try i 15 maja będzie ona 
użytku publicznego.

Na stadionie głównym

roku roz-

obecnie 
oddana

zajdą

fil- 
do

też 
po- 
na 

ma

pewne zmiany. Trybuny zostaną 
większone przez dodanie miejsc 
krzywiznach toru kolarskiego. Tor 
być poprawiony, ale będzie dostępny 
wyłącznie dla kolarzy. Motocykliści 
dostaną teren na tor żużlowy w innej

Ostatnie zmiany na terenie Związku 
Kolarskiego zagrażają — -naszem zda­
li-eim — poważnie wysokiemu autory­
tetowi prezesa. Myśllmy o założeniu 
sekcji kolarskiej Warszawianki i u 
przejściu tam wybitnych zawodników 
(Targoński, Igo, Kap ak II. Piotrowski, 
Majewski). Byłoby rzeczą ubolewa­
nia godną, gdyby prezes Warszawian­
ki i prezes PZTK dal minimalne cho­
ciaż podstawy do traktowania go przez 
iiiecłiętn® języki jako jednego z welu 
działaczy klubowych. którzV przy spo­
sobności pracy związkowej upiec- chcą 
własną pieczeń klubową. Przyznamy 
się, że wolełibyśiny by sekcji tej nie 
było i by dz a łalmość płk. Debla (ofiar­
na i wartościowa) oceniana mogła być 
tylko jednoznacznie jako pionierska 
robota wielkiego społecznika.

Związek wystąpił z doniosłą inicja­
tywą obniżenia opłat rowerowych, 
zniesienia egzaminów, budowy ścieżek 
kolarskich, wydawania tryptyków, a 
wreszcie opracował projekt nowego 
statutu i wziął na warsztat przestarza­
ły regulamin. Brawo, brawo!

Rok administracyjny PZTK ma obok 
w elu stron jasnych, także cienmą pla-

Trener Czeisler o ŁKS-sie
towanym napastnikiem. I Lewandowski powl- 
nlen być wartościowym punktem ” dr* 
Wyraźnie słabego punktu drożyna łódzka nie­
ma w tej chwili. Oczyw.ścle tyły M «=1- 

zobaczymy, co oaizt

zapytany przez nas, jak ocenia szanse klubu 
łódzkiego w zbliżającej się kampanji ligowej, l 
tak określa prognostyk dla swej drużyny:

_ Ł. K. S. powinien grać lepiej, niż w ubie­
głym sezonie, młodzi gracze coraz bardz ej doj- 
izewają i Jest już w czcm wybierać. Z materja- 
lu, który ml podlega można jeszcze dużo wy­
krzesać. W swych przepowiedniach będę skrom­
ny 1 powiem, że równie daleko będzie nam do 
spadku jak i do tytułu mistrzowskiego.

— Kalendarzyk jest dla Ł. K. S-u w tym sc- 
I zonie wyjątkowo niekorzystny. Większość me- 
I czów jest w pierwszej rundzie wyjazdowa 1 to 
I do przeciwników silnych, gdzie o zwycięstwo 

będzie trudno. Ta okoliczność zdwoi misze | 

wysilk. na meczach wyjazdowych.

— Jeżeli idzie o sklnd drużyny łódzkiej, to 
w pierwszych meczach ligowych z Warsza­
wianką 1 Pogoń.ą, nie będzie się różnił od skła­
du, który walczył pod koniec ubiegłego seco- 

I nu; może tylko w Jednym punkcie zajdzie zmla- 
I na. W bramce gra zasadniczo Piasecki, prze­

ciwko Warszawiance wystąpi Andrzejewski, 
który robi duże postępy. Z trójki tęgich obroń­
ców: Gałecki, Fllegel, Karasłak — trudno po-

sze od ataku. Zresztą
pierwsze mecze potatża. (L).

niedzielny mecz zKKS wystawia na medztełny mc‘ 
Warszawianka s^ład- An-
drzeiewski, Gałecki, ^lieK . dolski, 
Wełnie, Tadeusiewicz, Miller, Woisuta 
Lewandowski. Sowiak i Kro ■

fronda sędziów piłkarskich Łodzi zo 
stula przełamana przez zdecydowaM 
stanowisko władz okręgowych. W Sro

I Wiedzieć, który będzie rezerwowym. Pierwsi 
dwaj mają przewagę młodości nad trzecim i dla- 

I tego Karasiak jest tym, który stoi w rezerwie. 
, , ;, Również Unja pomocy zadawala mnie w zu-

tnę Jest mą ciągnący S.ę od potara Tadeusiewicz I re-
roku (z przerwami) kontnkt z W TC. ,„„1
Zatarg, w którego epilogu — biorąc | «rwoW.: Pegza li I Osiecki przygotowani są 
rzeczy formalnie — WTC powinno być j dobrze do trudów orki ligowej i powinni wy- 
W 50-yni rolćil swego Htnienia skrę- I paść duże lepiej, niż w ubiegłym sezonie.
ślone z Tsly czohików k'iUr-k:ej współ 
noty, zabrnąl w ślepą ulicę. Już nikt 
nie pamięta o co chodź1, tvlko na Dy- 
nasadi wiedzą, że Związek ich krzy-

Kw.ntct napadu grać narazie będzie w kom­
binacji: Miller i Król na skrzydłach, Wolski, 
Lewandowski, Sowiak w środkowej trójce. Naj-

wdzi.a na Wawelskiej są 
że w WTC siedzą srodzy

przekonani, 
ch wrogo-

dę rozpoczął Się skrócony i przvspie- 
s/oiu kurs sędziowski, na kiory zglo- 
iło się około 40 b. piłkarzy i Powab­
nych ludzi. Spośród czołowych arbi­
trów łódzkich kilku wyrazić. swą zgo­
dę na podporządkowanie się TOPN-owi, 
tak że obsada niedzielnych imprez o 
mistrzostwo Łodzi jest zapewniona, a 
wcześniej czy później należy się spo­
dziewać, że większość sędziów przyj­
dzie do Canosy.Kucharski, kolarz z emigracji francu­
skiej, który przystąpił do Łódzkiego 
Towarzystwa Kolarskiego, został powo 
lany do służby wojskowej, tak, ze jego 
udział w wiosennych wyścigach sto> 
pod znakiem zapytania Kucharski sta­
cjonowany jest w Siedlcach.

' iKp __ Hakoah, interesujący mecz 
bokserski odbędzie się w niedgielę. W 
ramach tego meczu r°zegranyni^02S 
finał mistrzostw Łodzi w. piórkowej 
między Czeslawskim a ipodenkiewi- 

CZeDdroczny trójmecz lekkoatletyczny 
Śląsk — Kraków — Łodz odbędzie się

W piłkarskiej klasie A Poznania od- 
■ będą się następujące spotkania: Legja 

......    . — ...! walczy z poznańskim K. P. W., koro- 
kolarze, którzy muszą znaleźć współ- '■ na z H. C. P„ w Ostrowie Ostrowia 

“............ spo,tj^a sję E kościańską Unią, w Le-

'I'o jest nieporozumienie.
znajdują się dzielni

I bu i tam
ludzie i uczę-w!

ny język. Trzeba tylko odbudować 
wzajemne -zaufanie, trzeba uwierzyć, 
że WTC nie jest i nie chce być rywa­
lem PZTK, a zarząd nie chce Dynasów' 
potknąć na p erwsze śniadanie,

Z czego yowstały ostatnie kwasy? . 
WTC nie zapłaciło składek. Rok jubi­
leuszowy jest specjalnie ciężki dila to­
warzystwa, trzeba więc pójść mu na 
rękę, składki zredukować albo tytu-

sznie Polonia z rezerwami Warty
Wskutek zawieszenia Oimipji ostrow­
ski KPW uzyska punkty bez walki.

Po pierwszej niedzieli rozgrywek sy 
tuacja na czele tabeli się nie zmieniła.

WJf^&oSTWA LODZI w DŹWIGANIU 
Cl WARÓW wypadły zupełnie blado. Starło- 

bił w trójboju olimpijskim m>strzostwo o- 
k?ęgu W w/koguciuj, Łażny (Siła) z ^ni­
klem 237.5 klg. był pierwszym, przed Wit­
tem (Siła) 232S5 klg. W w. lekkiej, mistrzo­
stwo zdobył Dudziel (Siła), osiągając 235 
idg. przed Gawrysiakiem (s',n) 
w*” średniej mistrzowski tytuł zdobył Łętlze- 
wicz (Zjedn.) 242.5 klg. przed JędrzejczyWera 
(Sita)' 207.5 klg. W w. półciężkiej, pierw­
szy Kreuzstein (Siła) miał 262.5 klg. P™611 
Danowsklm (Siła), który wydusił wszys kie-Nadal prowadzi HCP 18 punktami, > Danowsklm (Siła), Który wyaus., przed "u* K k i 1» P '

Warta I h wskutek uzyskania w. o, 3
lem aktu -wdzięczności za długoletni’ą I 
pracę — umorzyć. WTC dopuściło za- ' 
wieszonych kolarzy na start. Rzeczy­
wiście — przekroczeniie regulaminu! 
Ale WTC jest już zawieszone zato od 
kilku miesęcy, karę więc odcierpia­
ło. Jeden uprzejmy list z Dynasów i 
powody wzajemnego boczenia się zo­
staną całkowicie zlikwidowane.

Byłby to piękny finał pierwszej ka­
dencji młodego prezesa.

Jan Erdman.

punktów za nieodbyty mecz z Olimpią,, 
wysunęła się z dziewiątego na siódme 
miejsce. Unja kościańska wskutek po­
rażki z HOP spadła z siódmego na 
dziew ąte miejsce.

Zgliński, piłkarz Polonii, przeszedł 
do Bzury (Chodaków) i został potwier­
dzony dla nowych barw.

Dziewięć meczów piłkarskich o mi­
strzostwo kl. A Warszawy rozegranych 
zostanie w sobotę i niedzielę w War­
szawie. W soobtę walczyć będzie: Sar­
mata — Gwiazda, a w niedzielę: Mary- 
mont — Czarni; Znicz — Tur; AZS —•

sze miejsce zajęła Siła. Łódź, która odgrywa 
ta. w dźwiganiu dominująca rolę i ma bogatą 
tradycję, jest w tej dziedzinie b. słaba.

ukaże się na półkach księgarskich

Q pierwsza polslca pobwieść sportowa H

Aleksandra Rekszy i Marfana Strzeleckiego

„WIELKA GRA”
którą drukował w odcinkach

Przegląd Sportowy

Skoda;
PZL -

Warszawianka Huragan;
Po.oń; Łegja —Polonia; Or­

kan — PWATT; Orzeł — Bzura.

CHORZÓW. 1.4. — Tel. wl. — W 
wielkiej salli Domu Robotniczego w No 
wym Bytomiu rozpoczęły się indywi­
dualne pięściarskie mistrzostwa Polski 
Związku Strzeleckiego. Na zgłoszonych 
80-ciu zawodników, na starcie stanęło 
iedynie 37-miu (!) Pełna ósemlke 'wy­
sławiło iedynie Pomorze. Śląska repre­
zentacja „Strzelecka" składa sie z 7-lu 
bokserów, a Lublin i Poznań przysłał 
po 6 pięściarzy. Powody nieprzybycia 
reprezentacyi innych okręgów, zgło­
szonych nawet imiennie — nie sa nara­
zie znane, (hr)

Kapitan P. Z. G. S. Piotrowski
o rewelacjach w światku gier sportowych

W ciszy gabinetów PZGS zrodził się rewela­
cyjny wniosek, wprowadzający generalne 

zmiany w catym systemie naszych gier sporto­
wych. Jest to wniosek na walne zgromadzenie 
PZGS mówiący o nowym podziale mistrzostw. 
W razie jego uchwalenia koszykówka i siatków­
ka byłyby grami wyłącznie zitnowemi, w lecie 
gmnoby tylko w szćzypiorniata i hazenę.

Biuletyn tygodniowy z prowincji
SOSNOWIEC. W ub. niedzielę kluby pił­

karskie w Zagłębiu Dąbrowskiem rozegrały 
szereg spotkań towarzyskich w tem dwa mi­
strzowskie jesiennej rundy. Wyniki poszcze­
gólnych spotkań były następujące:

Pocztowe P. W. Katowice — S. T. S. Sar 
macja Będzin 5:1 (4:1). Mecz rozegrano w 
Będzinie, bramki dla gości strzelili: Rajslis— 
2, Żychoń Turclński i Bartel po Jednej, dla 
gospodarzy — Sobieraj.

Sarmacja będzińska pokonała w Sosnowcu 
STS. Sosnowiec 3:1 (0:1), bramki dla Sar- 
macji uzyskali: Michalak — 2 i Cichoń 1, 
dla Sosnowca — Poszwa.

STS. Unja Sosnowiec — Policyjny KS. Ka 
towice 0:2 (0:1). Na własrtem boisku słabo 
grająca Jedenastka Unji uległa policjantom 
w stosunku 0:2. Bramki uzyskali: Wiezncr i 
Luz. W przedmeczu rezerwa Unji wygrała 
ze Strzelcem.

RKS. Zagłębie — Pogoń, Katowice 3:0 
(1:0). Mecz rozegrano w Dąbrowie Górni­
czej; bramkami podzielili się: Bogdanów — 
2 1 Banach 1. W przedmeezu rezerwa Zagłę­
bia pokonała RKS Tur Golonóg 5:0 (3:0).

CKS Czeladź — Hakoach Będzin 9:2 (5:2). 
Mecz o mistrzostwo kl. A. rundy jesiennej. 
Bramki dla CKS zdobyli: Dyrda — 1, Bo-

RADOM. Boks: K. S. Broń—K. S. Ludwików 
(Kielce) 10:8. Wynik w ringu brzmlał 8:8 I 
najlepiej odpowiada układowi sił. Najlepszym 
zawodnikiem był Borkowski, wicemistrz Lub. 
Okręgu, który wypożyczony został przej go­
ści z WKS-u (Kielce). Wyniki techniczne: 
Sobczyk przegrał z Poboralą, Kraszewski 

przegrał z Dudkiem, Kolak przegrał wysoko z 
Borkowskim. Rysiak zwyciężył Chmlelewske 
go, Podsicdlak wygrał z Sidłem. Moslonek 
przegrał z Krawczykiem, Gryz zwyciężył Sta 
churę, Olszewski zwyciężył Baslka. Sędziował 
w ringu p. świdnicki z Warszawy. Punktował 
p. Pędzik również z Warszawy.

RKS—KS. Nordyja 2:0 (1:0). P. znw. tow. 
Poziom niski. Bramki zdobyli: Kozieł i Smo­
lar. Wyróżnili się Kozieł i Staniszewski w 
RKS. w „Nordyjl": Oóldfarb 1 świetny bram­
karz. Sędziował dobrze p. Fortuńskl.

RADOM, ś. p. Władysław Fiołna. Przed 
wczesna śmierć ś. p. Władysława Flotny w 
29 roku życia, pozbawiła sport radomski 
jednego z nlcwiełu działaczy sportowych, 
którzy swą misję pojmowali najrozumniej I

najwznioślej. Zmarły piastował przez szereg 
lat godność członka Zarządu Radomskiego 
Kota Sportowego. Cześć Jego pamięci t

Gry aportowe: Siatkówka. Gimn. Im. Dr. 
Chałubińskiego — Szkota Handlowa 2:1 (15:8, 
5:15, 15:9). Koszykówka 16:6 dla Szkoły 
Handlowej. Niespodziewana porażka jesien­
nego mistrza szkół średnich, który wystąpił 
w osłabionym składzie.

Ping - pong: KS. Hakadur — Szkolny KS. 
Radom 4:1. KS. Hakadur — Katol. Stów. 
Mł. Męs. 4:1.

OSTROWIEC KIEŁ. Mecz bokserski KS. 
Strzelec — KS. Granat (Kielce) 10:6. Wyniki 
techniczne: Krzysztofik (S) wypunktował
Hajduka (G), Kmieć (S) remisuje z Bara­
nem I (G), Bijasiewicz (S) wygrał na 
punkty z Kurkiem II (G), Błaszczyk (S) re­
misuje z Baranem III (G), Jędrzejewski (S) 
wygrał przez k. o. w I rundzie ze Stcfań- 
czykiem (G), po stwierdzeniu przez leka­
rza ciosu w kark Jędrzejewski został zdy­
skwalifikowany, ćwikła (S) nokautuje No­
wackiego (G), Krajewski II (S) wygrał na

punkty z Maciałczykiem 
wygrał z Drożdżewskim. 
rajch z Lublina.

Mecz piłkarski Tur —

(G), Kurek I (G) 
Sędzia p. Sllbe-

Strzelec 3:2 (2:1).
Wielopolski 2 iBramki dla iwycięiców: --------r------- _

Gudwil 1, dla Strzelca: Mazur z karnego 1

guckl .— 3, Gelslcr dla Hakoachu:

stronie miasta.
Prasa otrzyma v/reezeie również od­

powiednie c’Ia wykonania swej pracy 
, pomieszczenia. Na prawo od loży ho­

norowej wzniesiona zostaje trybuna z 
pulpitami, przeznaczona wyłącznie dla 
dziennikarzy. Trybuna ta ma bezpo­
średni 'kontakt z sędzią, zawodnikami i 
telefonem.

OWr. Urząd W. F. przejął również 
administracje terenu obok strzelnicy w 
Ogrodzie Saskim. Teren wykorzystany 
zostaje na koszykówkę i siatkówkę dla 
młodzieży, przebywającej w ogrodzie, 
a sala po dawnej pijalni wód obrócona 
będzie na salę gimnastyczna również do 
zunelnie bezpłatnego użytku dla mło­
dzieży.

Nowe tereny soortowe zaczyna się 
też hudować na Żntómrzu i Pradze dla 
nowopowstałych WKS-ów.

Do tego wspaniałego dorobku inwe- 
stvevi dodać leszcze należy oddanie 
sali gimnastyczne’ w PUWF ra ontrze-

(Mtmredzi Redach
P W. Krążelewski, Tomaszów. Py­

tanie pierwszy raz słyszymy. Nau­
czyć sie można

raz słyszymy.
u speciallsty. Jacy są 

• Dla-ń na Błelanazh.
,v'ska trze- 

tcl intografii?..., O jakie pi-
®ma Panu chodzi i z jakiego powodu 
mamy je przesyłać.

czego nie

Smoch 1 prawy łącznik. Sędziował p. Sozań 
skl. CKS II pokonał rezerwę Halkoachu w 
stosunku 17:0 KSM. Nlwka — ŻKS Samson 
Modrzejów 7:1 (3:1). Mecz o mistrzostwo 
111. B. rundy Jesiennej KSM Niwka uzyskało 
tytuł mistrza w swej grupie.

KS. Solvay — KS. Warta Zawiercie 3:1 
(1:0). Mecz rozegrano w Zawierciu, Bramki 
dla Solvay‘u uzyskali: Mafcherczyk, Jano- 
wlcz i Sitko, dla Warty — Paszerblńskl.

WALNE ZEBRANIE STS. UNJA odbyło się 
w Sosnowcu w niedzielę. Prezesem Jchibu po­
został nadal Inż. J. Bljtislewlcz, W wybo­
rach uzupełniających zostali wybrani dó za­
rządu pp.: nacz. Nawroekl, Bltnerowskl, Re 
bowskl, J. WIpszycki I Szostek.

CZĘSTOCHOWA. Czarni (Chropaczów)—Bry 
gr.da 3:0 (1:0). Sędziował p. śUwezyńskl. Tu­
ryści—Skra 2:1 (0:1). Sędziował p. Samel. Ma­
kabi—SMP. 4:3 (3:0). O mistrz, kl. B. Sędzio 
wat p. Piotrowski. Częstocbówka—Błękitni 8:1 
¢7:1), Sltra II—Turyści H 2:0 (0:0), Często- 
chówka II—Victoria II 3:1 (2:0), Orlę II—Czę- 
stochówka II 2:2 (1:1).

ZGIERZ. Spkółll—Przybyłewlanka 3:0. Bram­
ki: Buczyński, Zaleśklewlcz i Tarnowski. Wy­
różnił się Podgórski. Sędziował p. Pelikan, 

Ping - pong: K. S. M.—K. S. M. (Ozorków) 
8:2. Punkty zdobyli: CyHce (2) Walczak (2), 
Brynkiewlcz (2), Podgórski ł Kołodziejski dla 
zg'erząn, oraz Rybicki I Łęcki dla gości

TOMA6ZÓW MAZ. Repr- Tomaszowa—Repr. 
Piotrkowa 3:3 (3:2). Sędzia p. Grlmelsen sła­
by.

LUBLIN. Drużyna piłkarska WKS. Unja (Lu 
blin) zostata zasilona bramkarzem ligowego 
ŁKS-u Frymarklewlczem oraz napastnikiem po­
znańskiej Warty Bednarki™.

Zarząd Lub. OZPN uchwalił przeprowadzić 
na wiosnę mistrzostwa klasy A celem wyło­
nienia sześciu klubów, mających na jesieni 
utworzyć ligę okręgową. Kluby B i C klasowe 
wraz z rezerwami klubów A-kiasowych rozegra­
ją na wiosnę znm ast mistrzostw zawody o 
puhar Lub. OZPN. w grupach.

Klub fabryczny Plagę Laśklewlcz: zmienia na 
zwe na LWS. (Lubelska Wytwórnia Samolotów).

Do klasy A Lub. O. Zw. Boks, wchodzi dni 
zyna Granatu (Kielce), gdyż Hakoah lubelski 
zrezygnował z udziału w rozgrywce finało­
we!. oddalać p ęściarzom kieleckhn walkovet.

DĘBLIN. W. K. S—Proch (Ponki) 4:3 Obłe 
1 drużyny, zwłaszcza Procą wykazały dobrą for­

mę. W. K. S, II-5. K- 5, (Ir«l)L _

Widkopolsha l Pomorze
LESZNO. Sokót—Posnaula (Poznań). O apa- I sędzia p. Clchaczewslcl usunął z boiska Prc.ssa 

dek do kl. B 3:2 (2:2). Zwycięstwo zasłużone. (GKS) 1 Wolińskiego (TKS).
Bramki uzyskali: Prządka (2) 1 Kaczorowski, I Mistrzostwo miasta w koszykówce zdobyła 
(który nie wykorzystał karnego). Goście zdo- pierwsza drużyna Sokoła, zwyciężając WKS 
byli obie bramki z karnych przez Kawczyiiskie- I w decydującej rozgrywce 39:9, trzecie 1 czwar 
go. Sędziował p. Frankowski z Kościaną. Po- te miejsce zajęły dalsze drużyny Sokoła. W za- 
lenja II—Sokół II. 5:2 (0:1). Bramki uzy- wodach startowało Jedenaście drużyn.
skali Piszczelka (2) Ronek, Rybacki i Janków- , BYDGOSZCZ. Sokót I — Brda 3:2 (3:0). 
sk( ta. dla Sokoła obje Sikorski. | Amator—Poczta 3:2 (0:1) Kabel Polski—Po-

OSTRóW WLKP. KPW—Polonia I (Leszno) ; kinla 2:1 (1:0). Mistrz, kl A Polonia bez Lu- 
2^ (1:1)."Mistrz, kl. A. Gracz KPW Gwizdek bawego, pracownika fabryki „Kabel". Bram- 
z okazji dwusetnego meczu otrzymał dyplom, ki decydujące o zwycięstwie padly ze strzałów 
Sędzia p. Bukowiecki z Poznania dobry. | Bagnlewskiego w «fągu ostatnich 4-ch minut 
RKS I—Osfrovia (Jun.) 4:2 (1:2). Nlespodzlewa 1 meczu. Bramkę dla pokonanych zdobył Stok.

. . ------ 1. ■ —- ------------------ Polonii. Sędzia p. Ko-

j Lipko. Sędzia p. Frajfeld.
Gry sportowe: koszykówka — KSZO — 

GKS 11:8 (9:2). Kosze dla KSZO: Kowalski 
(9) i Szott (2).

Szczyplornlak GKS — KSZO 4:2 (2:2) bram 
ki dla GKS-u po 2 Mucha i Rduch, dla KSZO 

| Gałka 2,
I Siatkówka. GKS — KSZO 25:21. Sędziował 
| wszystkie mecze prof. Fogel.
) BRZEŚĆ n. B. Pogoń — ŹT^ 4:1. Słaba- 
. forma obu zespołów, które wystąpiły w od­

młodzonych składach. Sędziował p.* Taksln 
dobrze. KS. „Pancerni" — ZKS 3:0. Sędzio­
wał bardzo dobrze p. Lido.

Zdobywca puharu w turnieju piłkarskim * 
w Brześciu KS. „Orkan" — rozwiązał się. 
Gracze przeszli do innych klubów; najlepsza 
w Brześciu sekcja bokserska „Orkanu" za­
sili jeden z miejscowych- klubów, do którego 
przechodzi w pełnym składzie.

HAJNÓWKA, SKS. Przyszłość pokonało 
HKS.' w siatkówce 2:0 — a w koszykówce 
14:4. Sędziował St. Niewiadomski.

NOV7Y SĄCZ. Tarnovla (Tarnów) — Strze­
lecki K. S. 8:1 (5:0). Najlepsi na boisku byli 
Witek, Wychodyn i Jachlmek z Tamovii, oraz że 
lasko, Kotowski ze Strzelca. Brandtami po- 
dzIelHI się Wychodyn 6, Witek 1, ] Jachl­
mek 1, dla Strzelca zdobył Samoder. Sędzio­
wał p. Flrliciński dobrze.

Inicjator projektu, kapitan związkowy p. Pio­
trowski, tak mówi o swych intencjach:

— Powodem wnosku były w pierwszym rzę­
dzie przeładowanie terminarza mistrzostwami. 
Klub interesujący się grami sportowemi brał 
udział w ciągu roku w 10 rozgrywkach mi­
strzowskich 6-letnich i 4 zimowych.

Pozatem wylania się kwcstja warunków. Ko­
szykówka jak i siatkówka wymagają odpowied- 
r'ch warunków, t. j. sal czy też tra-vriików. 
W naszych warunkach klimatycznych w lecie, 
gra się przeważnie na błocie. To też w zi­
mie gry stoją na wysokim poziomie, w lecie — 
na nędznym.

Zagrań cą, wszędzie gra się w te gry tylko 
w okresie zimowym. Tylko kraje o specjalnie 
ciepłym klimacie, jak Hiszpanja, Włochy i Frań 
cja przeprowadzają rozgrywki ■ lecic.

— Jakie są zalety dla Zi ązku?
— Niema przede wszystkien- 10 mistrzostw, 

niema tej pracy .bez chwili wytchnienia, jaka 
jest obecnie. Niema braku termnów na me­
cze międzymiastowe i międzypaństwowe.

Są wreszcie i zalety dla graczy. Czołowi gra 
. cze grają zarówno w koszykówkę, jak I siat­
kówkę i szczypiorniaka. W konsekwencji są w 
ciągłym ruchu, nie mają wolnej chwili, - są 
stale zajęci mistrzostwami. Gdy związek urzą­
dza obóz brak jest najlepszych graczy, bo 
kluby trzymają ich w domy, mają wtedy swe 
mistrzostwa. Gracz po roku jest znudzony i 
uceka z tej ciągłej młócki.

Kluby, mając mistrzostwa rozdzielone mogą 
kłaść specjalny nacisk na każdą z gier, mogą 
odpowiednio graczy swych przygotować. Mają 
więcej wolnych terminów dla rozgrywek towa­
rzyskich. Nie zwalą się wszysfk e mistrzostwa 

I na’ wiosnę, kiedy większość graczy ma egzami­
ny.

— Projekt niema więc żadnych stron ujem­
nych?

— Są pewne minusy, ale niewielkie. Wy­
suwa się brak sal na mistrzostwa w zimie, ale 
ten argument jest chyba nieistotny. Mówi się 
również, że klub który spadnie na wiosnę do 
klasy B, będzie mógł w jesieni znów wrócić 
do klasy A. W tern nie widzę jednak nic 
złego. Jeśli wykaże na boisku, że jest lep­
szy od całej klasy B, to doprawdy zasłużył 
awans. Wady są więc bardzo drobne, zale­
ty jednak niepomiernie większe.

(rg-)

Sędzia p. Berdychowsk.I Naogól przewaga 
anka I W. O. n-eczka dobry.

ue zwycięstwo RKS. L.------ 
óPW I B — Rasźkowianka I ...

W piątek odbył się pierwszy trening dla 
piłkarzy Palonji i Sokoła prowadzony przez 
tfeneni Otta.

RAWICZ. Czwórmęcz koszykówki: 55 p. p. 
K. K. 3 25:22, GKS—RKS 8:3, R. K. S.— 
KK 3 30:0 (walkower). Pierwsze miejsce za­
jął 55 p. p. 2) GKS, 3) RKS. Piłka nożna: 
RKS—Orlęta (Bojanowo), 7:0 (2:0) na wy- 
róinlenie zasługuje Demułh. Sokół (Rawicz) 
Sarnoyianka (Sarnowa) 5:1 (3:1). . _ , ,

Ciężka atletyka: W finałach z wydęty U: So­
kołowski (Amator) — Otkiewicia, Dobosz (Si 
ta) — Karweckiego (A.), Turkowski (A.) —

P- jakubowskiego (A.), Wlerezyńsid (S.) 
* I stupskiego II (A.), Czopryński (A.) -

Bi-
__ r------II (A.), Czopryński (A.) — Kacz­
marka (A.), Wilczorskl (S.), oraz Biskupski 1 
(A.) — Uzarsklego (A.).

Gry sportowe: Koszykówka—K. S. Ciszew­
ski — repr. Bydgoszczy* 66:16. W siatkówce 
drugie miejsce zdobył 62 p. p. a trzecie — 
K. P. W.

sarnuw.anua ...
GNIEZNO. Turniej siatkówki w hall. 1 miej­

sce wśród pań zajęta Stella, bljąc w 
cerki. W konkur. męskiej 1 m. zdobyło Glmnaz j __________ _
fum, zwyciężając w finale WKSy . I Zawody miały' na celu wyeliminowanie dru-

W Jedynkach pań — 1) MatotePJ®"™ j iyny, która reprezentować będzie okręg Zw. 
la) 2) Waaottówna (WJCS-) Jedynki panów strzeleckiego na mistrzostwach Polski Z. S,

WF1»1” Wypijewski (Astorja) uległ na pun- y^SM^T^S^wta^^efte)” Dwóud panów kły Ładzie (Culavia), Radomski (A) uległ na 
B^DrweSF *KIImSak (WKS.) 2) Górski”Pau- punkty Rogowskiemu (C). Borowicz (Ą) zwy- 
ius (Wl«). Gr^le^na \)'lhia«^ — — “ “’ - —-
Ziętara (WKS), 2) Łęcka, Paulus (WKS.).
Turn ej koszykówki wygrało Gimnazjum I przed 
Stellą; w pocieszenia Gimnazjum ni przed 
Szkołą Handl. x _ -

GNIEZNO. Stella —Blask (Stajołęka) 3 0; 
walkower o mistrz, klasy B., z powodu nie­
stawiennictwa się drużyny przyjezdnej.

GRUDZIĄDZ. G. K. S. przy P. P. W.—
T. K. S. 29 (Toruń) 1:0 (1:0). Pierwszy wy­
stęp GKS-u wywołał niespotykane zalntercso- 
wanle publiczności. Na meczu obecni byli tak­
że przedstawiciele władz z prezydentem mia-

TORUŃ. Boks: Astoria (Bydgoszcz) — Cula- 
via (Inowrocław) 11:5.

ciężył Marcysialra, Dorsz A) wygrał z Mro­
zowskim, Karasek (A) zdobył dwa punkty w. 
o. z powódu niestawienia się Radomskiego I. 
Urbaniak zremisował z Lewandowskim, Błukow- 
śkl (A) zdobył dwa punkty w. o. wobec nie­
stawienia się Zielińskiego. Borożyńskl znokau­
tował w 2 r. Kuchnowskiego (C).

sta p Włodkiem na czele.
Jedyną bramkę dnia zdobył F. Nawrocki. 

IMS eto wykonOTtęł kurnego Za mmm grę

Sędziował w ringu p. Grabowski.
GDYNIA. Bałtyk — Unja (Tczew) 5:2. Pier­

wszy mecz gdynian w klasie A. Bramki dla 
Bałtyku; Ba.ngnowski 2, Zieliński 2, Szymanek 
1 z karnego dla Unjl: Labuda i Krause. Sę­
dzia p. żmudziński z Bydgoszczy. K;S. Gdy- 
rla — K.S Kotwica 1:1.

WEJHEROWO. Strzelec — Poczta (Gdynia) 
3:Q bramki; PtoWoi LL E&teStm i MA

JAROSŁAW. Resovia (Rzeszów) — Ognisko 
2ti (11:0). Zaw. tow. Bramki dla Resovii Ka­
lus 1 Wróbel, dla Ogniska Michalik. Sędzia n 
Daledd z Przemyśla. H

Bieg: naprzełaj (3 kim.) Startowało 34 za- 
wodn. 1) Stolarz (3 P. P.) 12s4, 2) źynr-

3> Drapmik (SoSół) 
12H5,i; 4) Margaj (Ognisko), 5) Hebda (Zw. 
otrzei.),

■ P°n«! Mistrzostwo w singlu panów 
zdobył Relnherz, który pokonał wicemistrza Brandem 20:22, 23:21, 21:10. ««mistrza 

W grze podwójnej panów 1 miejsce żale»: 
Bienenstock, Relnherz rozgrywając z Onyszkie­wiczem, żółkosiem 21 rt, 21:16. ,e

DROHOBYCZ. Junak — Pogoń (Stryj) 1-4 
(1:2). Bramkę dla gospodarzy zdobył Mąko macki, dla Pogoni Żębaczyńskl _ 3'

Sędziował b. dobrze p. Wołowski

wał°tK<^K sjdzio-

"krowo "W1’ ®on?WSSyXrOPX' 

, |̂ Schreier 1 Bieder. Dla Krośntanld

Wicscnny bieg naprzełaj 4 kim. wvtmlna (RKS KrotaTanta) 13:Ś4. 2) M<»Eł rw™’ 
śnlanla) 14:44. 3) kluch

_TARNóW. Metal - Wlstóka (D^^ 
(5sl). Mistrz Id. B. Doskonały start Sstrz™ 
ski zwycięzców. Sędziował p/Hon g dobrać’

(Jasło) 2:2 (2to”.

««•asn#». a.*»®
S:

2.M.S. — Gwiazda 2:0 mistrz kU C“ c. dzia p. Kulczyk. ’ ”c -
3:0- P-

POZNAŃ — ŚLĄSK W ZAPASACH 
18:5

Zawody w zapasach Poznań i Śląsk, 
odbyte w niedzielę w Poznaniu, zakoń 
czyły się zwycięstwem Poznania w 
stosunku 18:5. W wadze koguciej Grzą 
dzielewski (P) pokonał w 17 min. 15 
sek. Fojta (S), Grudiz ądzki (P) w wa­
dze piórkowej uległ na punkty Marco- 
kowl (S), w lekkiej Jakubowicz (P), 
zwyciężył w 19:25 Krysmalskiego II 
(S), w półśredniej Hałupka (P) poko­
na] po 3:17 walce Kusza (Ś), w śre­
dnie! Łukasiewicz (P) zwyciężył na 
punkty Kw'i'gowsk‘ego (S), w półcięż­
kiej Gąsowski .P) pokonał już po 1:20 
min. walce Krysrnalskiegc I (S), w cięż 
klej Gąsowski (P) pokonał na pkt. Ur­
gacza (Ś).

W turnieju błyskawicznym w hoke­
ju na trawie w Poznaniu uzyskano .w 
drug ej rundzie następujące wynikł- 
Zuchowaci — Warta 1:0, Orlęta — 
Czarni II 0:0 Czarni I — Orlęta 7 0

1 ~ Gzami II 1:6. Czarni i 
- WNS 2:0, WKS I — WKS II 6:0. 
Faworytem turnieju sa Czarni.

MIĘDZYOKREGOWE ZAWODY 
GIMNASTYCZNE

W niedziele odbędą sie w Poznaniu 
pewsze międzyokręgowe zawody w 
gimnastyce wolne i na sprzętach po­
między reprezentacjami Śląska i Wiel­
kopolski. Zawody te wzbudziły dość 
duża zainteresowanie.
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Wizytujemy weteranów i nou/icfuszu
Jakie siły wysyłają do mistrzostw ligowcy Poznania, Krakowa i Śląska

Warta
PoznaA, 31^ marca

Piłkarzy ! zwolenników mistrzostw 
Iłowych na progu każdego sezonu ży 
wo zajmuja wersie na temat poszcze- 

‘ gólnych drużyn. Szczególnem zaintere 
kowaniem cieszą sie naturalnie zesoo-

■ jy o pewnel tradycji. Jedną z takich 
:l drużyn Jest poznańska „Warta", to 
ii też napewno zaciekawia Czytelników 
i wynurzenia kierownika sekcji piłkar- 
I skiej, P. alebiodv.
| p. Slebioda njo namyślając się dlu- 
| go ciągnę odrazu: „Miniony sezon 

zimnwy byl dla piłkarzy niezwykle 
sprzyjaiacv. Warunki dla zaprawy by 
jy idealne- To też wykorzystaliśmy 
go w stu procentach. Sezou tegorocz-' 
ny bowiem ma dla nas szczególne zna 
czenie. nietylko ood względem spor­
towym i organizacyjnym, ale i presti­
żowym. W 1937 roku obchodzić bę­
dziemy 25-Iecie istnienia naszego klu­
bu. Cwierćwiecae pracy naszego klu­
bu chcielibyśmy obchodzić uroczy­
ście. Na mnie suada zadanie dopilno­
wania, by drużyny, które mam pod 
swoją onieka. nie zawiodły.

— Nasz piłkarski sezon rozpoczął 
sie właściwie przed tygodniem spot­
kaniem z Gcdanją. Główny nacisk o- 
czywiście w naszych przygotowa­
niach położyliśmy na drużynę ligową, 
która obok solidnej zaprawy otrzy­
mała już pewnego rodzaju „szlif" 
wstępny w spotkaniach z miejscowe- 
mi drużynami A-klasowenii. szczegól- 

' nie z Legie i HQP. Wyniki, oslągnlę- 
: te w tych spotkaniach, obok wyka­

zanej niezłej na początek sezonu 
formy, pozwalają żywić pełną nadzie­
ję na przyszłość. Ze spokojem też o- 
czekuje pierwszego meczu ligowego.

। — Mistrzostwa ligowe, jak tyiado-
mo z kalendarzyka ligowego, rozpo­
czynamy spotkaniem na wlaśnem boi­
sku z krakowska „Garbarnia". Przed 
niedzielnem spotkaniem drużyna na­
sza przejdzie lekki trening. Tutaj też 
z zadowoleniem podkreślić muszę 
fakt, że treningi cieszą się dużem zain­
teresowaniem naszych piłkarzy, któ­
rzy zdają sobie sprawę z ich skutecz­
ności. Ten objaw cieszy mnie najwię- 
>-pi. Obok starszych pilnie i sumien­
nie garnie sie do treningów również 
nasza młodzież, wśród której mamy 
dużo obiecującego i nawet utalentowa 
nego materiału. Pod okiem naszego I 
trenera, p. Riebego. który okazał się 
dla naszego klubu istotnie cennym na 
bytkiem, praca ta powinna dać real­
ne wyniki. HarmouMna współpraca, 
która sie obecnie zawiązała pomiędzy 
drużynami, kierownictwem i trenerem 
musi wydać dodatnie rezultaty.

Do czekających nas walk ligowych 
mamy obecnie do dyspozycji 20 gra­
czy. Drużyna oiprze sie na dotychcza­
sowym szkielecie ligowym, w któ­
rym pozostaną nadal znane nazwiska, 
jak Fontowicz. Kubalcząk. Pawlak. O- 
fierzyński, Sobkowiak. Danielak, Lis 
Banaszkiewicz, Scherfke i Kryszkie- 
wicz, obok Szwarca i Słomiaka, dobrze 
zapisanych w ubiegłym roku.

— Z dawnych znanych naszych „a- 
sów rozpoczął ponadto treningi Rado- 
jewsk.i, który podobnie iak Przyku­
cki w razie osiągnięcia dobrej formy, 
bedrie grywał znów w jedenastce li­
gowej. Z rezerw mamy do dyspozy­
cji Smiglaka IV, Nawrata, Dembińskie 
gp oraz nowopozyskanego z „Unji‘w 
kościańskiej Twórza. W miejsce Fon- 
towicza w ''razie potrzeby stanie w 
bramce Majewicz. Pozostaie dalej je­
szcze Przybylski, odbywający powin­
ność wojskową w 57 p. p. w Pozna-

nowościach zestawienia jede 
"oś? 2 na JWSZ-

— Obok planów ligowych nie re­
zygnujemy z pracy rozwojowej 
wszerz. Młodzież nasza otoczyliśmy 
szczególną troską i tutal nie zanied­
bamy niczego, aby praca nasza, była 
jaknajskuteczniei&za.

— Plany nasze na przyszłość nie są 
jeszcze zupełnie skrystalizowane. W 
programie sipotkań towarzyskich na 
czoło wysuwają sie spotkania mię­
dzynarodowe. Wstepem do sezonu 
międzynarodowego będą mecze wiel­
kanocne z niemiecką drużyną Hol-

Tempo i emocja 
w warszawskiej kil. A 
Tegoroczną miatrzostwa piłkarskie lici. A w 

W.O.Z.P.N. zostaną rozegrane w tempie wy­
jątkowo szybklem. Unieważnienie rozgrywek je­
siennych 1 rozegranie mistrzostw tylko w jed­
nej rundzie sprawi, źe Jednak mistrz Warsza­
wy do rozgrywek międzynkregowych zostanie 
wyłoniony we właściwym czasie. Jedynie w 
grupie robotnicze] tok mistrzostw piekarskich 
odbędzie się normalnym trybem, t.J. mistrzo­
stwa wiosenno będą uzupełnieniem mistrzostw 
na rok 1935^36.

Tegoroczne mistrzostwa piłkarskie ki. A w 
grupie ogólnej będą posiadały charakter o ty­
le ciekawy, źe w myśl słynnej umowy — ża­
den z zespołów A-klasowych nie upada do 
kl. B.Mlmo to mistrzostwa będą bardzo uro­
zmaicone dzięki startowi ea-llgowej Polonii 1 
przystąpieniu dę rozgrywek ostatecznych mi­
strza Podokręgu Radomskiego.

Faworytem tegorocznych rozgrywek jest nie­
wątpliwie Polonia, która potrafiła „rzucić na 
łopatki" ligową Legje I wygrać z nią w sto­
sunku 4:1.

Grupa ogólna podzielona została na dwie gru­
py. W pierwszej walczyć będą: AZS, Skoda, 
Warszawianka, Huragan, Pogoń 1 PZL. Kan­
dydatami do pierwszego miejsca Jest tutaj AZS, 
Skoda 1 Warszawianka. Właściwie * do roz­
grywki ostatecznej dojdzie prawdopodobnie po­
między AZS a Skodą. Walca będzie zażarta, 
aczkolwiek akademicy osłabieni zostali przez u-

stein — Kieł, posiadającą niezłą mar­
kę w pilkarstwie Rzeszy oraz z ber­
lińską druźyiną ligową „Blau-Weiss“. 
Na Zielone Świątki sprowadzamy na 
zawody rewanżowe jedn.a z czoło­
wych drużyn niemieckich „Fortunę" 
z Diisseldorfu. a na koniec czerwca' 
przygotowujemy zawody międizynaro 
dowe ż nowym mlstmem Belgji „Da- 
rlng Club". Co do dalszych planów, 
to trudno mi coś konkretnego powie­
dzieć.

— Nasza współpraca na terenie or­
ganizacyjnym z klubami 1 władzami 
sportowoml iest bez zarzutu. Nara­
zie pewne trudności, a właściwiej, nie 
co kłopotu mamy obecnie z treningiem 
naszej drużyny ligowej, gdyż wsku­
tek pobytu trenera PZPN-u. p. Otto, 
gracze ligowi trenować muszą i tu • i 
tam. Ciągłość treningu drużyny ligo­
wej na tern cicnpi, gdyż trudno wy-1 
rnagać, aby gracze mogli odbyć sy­
stematyczny i jednolity trening wten­
czas, gdy aż 9 naszych „ligowców" 
musi odchodzić na treningi do p. Ot­
to.

— Mam wiec nieulonna nadzieję — 
kończy p. Slebioda. — że o iile nie zaJ 
dą nieprzewidziane wypadki, plany na 
sze zrealizujemy z wynikiem pomyśl-
nvnv (Śkl

Dziwnym 
nja Wisły

Wisła
Kraków, 3! marca, 

zygzakiem przebiegała li­
po graficznym wykresie

zeszłorocznej tabelki ligowej. Spocząt- 
ku lot jej byt niski, bliższa była dol­
nych regionów, potem szła coraz bar­
dziej ku gór-ze, by wreszcie zakończyć 
swój bieg tuż u samego szczytu. Nie­
wiele brakowało, a znalazłaby się na

szczycie. Finisz przyszedł o ułamek 
sekundy zapóźno.

Jak będzie w tegorocznym sezonie? 
Czy początek będzie lepszy, niż w roku 
ubiegłym?

Pierwsze mecze Wisły nie dają Ja­
snego %brazu. Gry z drużynami kra- 
kowskiemi napawały wielką nadzieją. 
Wskazywały na konsolidację i pozwa­
lały przypuszczać, że niedaleka jest 
chwila, kiedy jedenastka będzie w peł­
nej formie. Rozwiał nieco te piękne ho­
roskopy mecz z Naprzodem. Dziwnie 
blada była czerwień Wisły przy grze 
A-klasowego zespołu śląskiego. Mecz 
z Prcussen też nie wykazał budującej 
formy.

Więc Jak? Dobrze, czy źle?
— W każdym razie spokojnie — od­

powiada p. Delekta, Kierownik .piłkarzy 
Wisły. — O los drużyny jestem zupeł­
nie spokojny i z ufnością spoglądam 
w przyszłość. Zmiany. Jakie zaszły w 
ciągu ostatnich dni, jakkolwiek nie zna­
lazły jeszcze wyrazu na boisku, jednak 
gwarantują usunięcie słabych punktów.

— Myśli pan zapewne o nowych na­
bytkach?

— Wiadomo, że w ostatnich godzi­
nach zwolniony został środkowy na­
pastnik Łobzowlank! — Szewczyk, któ.- 
ry wstąpił do Wisły. Szewczyk był 
„oczkiem w głowie" krakowskiego na­
rybku. On ściągnął na siebie uwagę 
kapitana związkowego p. Kałuży, któ­
ry wstawiał go do różnych teamów 
krakowskich. Nie ulegało wątpliwości, 
że niedaleki jest dzień, w którym Szew­
czyk wypłynie na szersze wody pil- 
karstwa w Krakowie.

Chodziło tylko o to, pod jakiem! ża­
glami na wodach tych pływać będzie. 
Reflektantów było wielu, a Szewczyk 
był tylko jeden. Namyślał się długo, aż

wreszcie zapadła klamka. Wstąpił do 
Wisty i uzyskał zwolnienie z Łobzo- 
wianki.

Dwa najsłabsze punkty w naszym 
zespole — odpowiada p. Delekta — by­
ły lewy obrońca 1 lewy łącznik. Tutaj 
luki są stosunkowo największe. Obec­
nie uzupełniamy Je. Mam wrażenie, że 
szczęśliwie.

W obronie zajmie miejsce obok 
Szttrnilasa obrońca Olszy — Sitko. 
Graęz ten był już z nami w Belgii i 
wtedy wykazał swe walory. Jest to a- 
kademik, o wielkiej dozie ambicji, tak, 
iż spodziewamy się po nim wiele. Z po­
prawiającym się stale Szumilasem po-

winni stworzyć silną parę obrońców.
Szewczyk w ataku będzie znacznen 

wzmocnieniem. Sołtysik nie 
wat trudów kampanii ligowej. Obecnie 
Szewczyk zajmie pozycję lewego łącz­
nika, albo też zagra na środku, mając 
„Artka" po lewej stronie.

— Konkretny skład?
— Bramka; Koźmin (Madejski), o- 

brona: Szumilas, Sitko; pomoc: Kotlar* 
ęzykowie, Jezierski; atak: HabowsKi; 
Kopeć, Artur, 'Szewczyk, Łyko. i

— Jak zapatruje się pan na zbliżają-»

Dab wierzy w sukces
Chorzów 31 marca,.

BenjamJnek ligi państwowej K. S. 
Dąb, mimo, że znajduje sie trudne! sy­
tuacji, nie traci nadziei. Wierzy nawet 
święcie w sukces w ekstraklasie.

Musimy bowiem zaznaczyć. że ogól 
sportowców górnośląskich ma wyraźne 
obawy o przyszły los Dębu, który flie- 
‘ty<lko nie posiada potrzebne! rutyny, 
ale co przykrzejsze, nie ma nawet wla-

formatu. W niedziele świąteczna doj­
dzie do skutku zaległy mecz puharo.wy 
z Pogonia w Nowym Bytomiu, a co do
poniedziałku, to toczą 
Amatorskim K. S.

Na czele klubu stoi 
funkcje wiceprezesów

sie rozmowy r

inź. Olszak, a 
pełnia pp. inj..

byfek obrońcy Zielińskiego, który malllt wis- sneg;o boiska. O ostatniej—choć cichej 
śnie Skodę. Niemniej Jednak «tar* gwardja | tej tragedii — pisaliśmy już parokro-
AZS ze Stańczykiem, Izydorzaklem I Kopeciem 
ma niemałe szanse uporania się ze Skodę. Ta 
ostatnia jednak, mając tak rutynowanych graczy 
jak Sfcwdrczewskl, Baryła, Zbroja, Marjan, 
Rusinek, Polak jest bardzo groźna I łatwo mo­
że wyrwać pierwszeństwo z rąk akademików.

W podgrupie drugiej walczą: PWATT, Po­
lonia, Legja, Bzura, Orkan I Orzeł. W szóstce 
tej faworytem 1 to stuprocentowym jest Polo­
nia. Na druglem miejscu tiplanuje się prawdę 
napewno PWATT, drużyna Tomasiewiczów i 
Zacharjadżów. O trzecie walczyć będzie Bzura 
z Orkanem, przyczem typujemy raczej Orkan.
Łegja i Orzeł nie odegrają żadnej roli.'

Je*U chodzi o grupę radomską, to 1“* 
dla nas wielką niewiadomą. Mamy jednak 
żenie, że nie będzie ona groźna, ani dla 
lonli, ani nawet dla AZS, czy Skody.

ona 
wra 
Po-i

W grupie robotniczej rej wodzi Znicz z Pru­
szkowa, który w turza jesiennej zdobył pierw­
sze miejsce. Po piętach depcze my Gwiazda 
i Skra, która może być groźna dla Znicza b Ile 

trochę solidniej popracuje. Mowy jednak nie­
ma, aby mistrz Pod okręgu Robotniczego mógł 
zagrozić obu finalistom grupy ogólnej.

To też naszem zdaniem do walki finałowej
n.iu oraz Jezierski, dawny gracz 22 p. [ __ „„„„i. pśSiedlce oraz największa nasza o mistrzostwo Warszawy Staną ostatecznie PO.
nadzieja na przyssMć utalentowany 
Gendera. Na oocza^fu sezonu jednak 
wydaje mi sie. zespól bojowy niewie-
1e będzie odbiegał od zeszłorocznego. 
Spotkanie z Garbarnia pod tym wzglę 
dem przyniesie niewątpliwie pewne
wyjaśnienie pozwoli zorientować

G. K. Al fen

lonia i AZS, względnie Skoda. Ostatnia będzie 
dla kolonii niewątpliwie groźna, ale drużyna 
czarnych koszul po sygnalizowane™ Już wzmo­
cnieniu swego zespołu przez szereg graczy, po 
winna uporać sit 1 z tym rywalem.

tnie .
Trzon jedenastki ligowej „Dębu" o- 

pierać sie będzie na następujących gra­
czach: Pawłowski: Krawiec, Kolarz, 
Mocziko, Szojda. Dytko; Kessner. So- 
bierad, Kószecki Kłoda. Herman I. Ja­
ko rezerwowi w rachubę wchodzą Sta­
wicki (bramka); z rezerwowymi beka­
mi będzie iuż gorzej bo właściwie para 
Krawiec-Kolarz uchodzi za rezerwe1 
Za jakie dwa miesiące w obronie zagra 
Halama, który powrócił z wojska i grał 
dotychczas w Ognisku-Jaroslaw. Hala­
ma odczekać musi formalistyke załat­
wienia ..przemeblowania". Jego part­
nerem będzie dotychczasowy napastnik 
Kószecki. Funkcje zapasowego pomoc­
nika pełnić będzie Ogórek (-); rezer­
wowymi napastnikami będą Dreszer, 
Wiehary i Kierot, który niewątpliwie 
wykazuie b. wielki talent .niestety jest 
niski i fizycznie slaby. Obrońca Kolarz 
po powrocie Halamy zagrałby na pra­
wym łączniku.

Planów „Dab" niema, bo ich narazie 
mieć nie może. Trudno pertraktować 
z kimś i zamówić boisko, za które trze­
ba płacić nawet w razie niedojścia do 
skutku zawodów.

Pozatem jeszcze jedno. Dąb ma za­
stępy czynnych pfkąr.zy, którzy chę­
tnie graliby każdej niedzieli. Niestety 
wynajelp boisko otrzymać można naj­
wyżej na dwa mecze, toteż bogaty re­
zerwuar młodszych sił marnuje niepo­
trzebnie. W Swięfą Wielkanocne Dąb

< też nie rozegra zawodów większego

5)

YANKEEYAHOO
POWIEŚĆ

•) Scarpulati, słynny kiedyś bokser, a obecnie 
zrujnowany menażer, znajduje przypadkiem w bu­
dzie cyrkowej młodego siłacza o fenomenalnej budo­
wie ciała. Stary lis orientuje sie odrazu, że oto ma 
nrzed sobą materiał na mistrza świata, który może 
zanewnić swemu opiekunowi dziesiątki tysięcy dola­
rów Scarp wiaże chłopaka oficjalnym kontraktem 
i pertraktuje z potentatem nowojorskim boksu i fi­
nansów którego potrafił zainteresować osobą swego 
nunila.’Toller przesyła telegraficznie pieniądze na 
przyjazd Scarpa z olbrzymem do Chicago, gdzie 
mają omówić całą akcie. Menażer zmwia sie tedjiak 
Tarn nie mówiąc o tem początkowo przyszłemu 
WÓIM Rozpatruią właśnie kontrakt, którym 
związany jest przyszły mistrz świata.

_ To stara, znana historja, Scarp. Złapałeś 
bubka i teraz trzymasz go w ręku. Miejmy na­
dzieję, że wykieruje się go na ludzi.

— W każdym razie, Hip, możemy na mm za- 
r°'bl! Może... Chwila jest istotnie dobra... Boks 
potrzebuje dobrego pięściarza.

_  Właśnie. No więc jak, nipr...
— Owszem, słucham... .
— Chcę, żebyś ty zaczął. Ja mam pięścia­

rza będę Się nim opiekował, będę go uczył, ro­
zumiesz? Ty zaś masz stosunki, zęby wysunąć 
uo na front.. Znasz menażerów, którzy mogą 
tystawić takich gości, iż chłopiec odrazu roz­
ciągnie ich na brezencie.

— Czy on ich ma rozciągnąć, czy też chcesz, 
leby oni sami się rozciągnęli?

— Choialbym, żeby na początek trzech, lub

Czuszek. oraz inż. Durczok.. Sekcją pil 
karską kieruje inż. Czuszek, którego za 
stepuje skolei inż. Czyrski. Prócz inż. 
Cziiszka, jedenastka ligową opiekują 
sic pp. Sekala i Szot F. Dab poszczycić 
sie może 150-ciu aktywnymi piłkarzami 
i zgórą 900 członkami, z których nie­
stety połowa rekrutuje sie z bezrobot­
nych, nie płacących składek, (Widać 
że sasiedzi źle nas w swoim czasie in­
formowali, (Przvp. Red.).

Inż. Czuszek, któremu Dąb ma de 
zawdzięczenia swe sukcesy, mówi nam 
w związku z rozpoczynająca sie młó­
cka ligowa:

— Gramy poło, żeby wygrać! Prze­
cież nie powiemy, że gramy poto, by 
sie w ekstraklasie utrzymać!

— Zdradzić możemy jednak, że Dab 
mimo, iż nie posiada własnego boiska 
„idzie" na murowanego mistrza, a już 
pierwszy mecz z Legja wygra w wy­
sokim stosunku! Do Warszawy wy­
biera sie wycieczka kibiców liczącą 100 
osób, (hr)

NAGRODY SPORTOWE
Z e 9 a r K i 
Papierośnice

i t. d.
Cepy niskie. Sportowcom rabat.
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Warszawa Howy Świat 30,

Kryzys u Czarnych 
Hasmonea groźnym 

rywalem
Lwów, 23 marca.

Lwowska Li&a rozpoczyna kampanie 
mistrzowską, która potrwa krótko do 
5 względnie 12 lipca.

U Czarnych jest źle! Mówi się 
zresztą o tern we Lwowie powszech­
nie. Po rozstań u się z Ligą odgrywali 
Czarni we Lwowie rolę dominującą, 
byli ciągle najlepsi. Jak się ukształtują 
losy Czarnych w tegorocznej kam­
panii. trudno przewidzieć. K erownlc- 
two klubu zerwało z polityką dawnych 
lat. Zrezygnowano z usług graczy za­
miejscowych. postanowiono wprowa­
dzić do pierwszej drużyny element mlo 
dy, własnego chowu. Tak wiec rozsta­
no się z braćmi Dz Wiszami, pozatem ■ 
zwolniono Niemca, Ficka, i zanosi się ( 
na utratę jeszcze dw-u graczy. Tak po­
ważne I nagle osłabienie musi się nie-

cą się kampanię? '
— Bezsprzecznie będzie bardzo ciężn 

ka, ze względu chociażby na wyrów­
nanie poziomu i zaciętą walkę na obu 
biegunach. W obecnej sytuacji trudno 
mówić o „pewniakach". Każdy wynik: 
jest możliwy. Dla nas największą nie­
wiadomą będą drużyny śląskie na ich 
boiskach. Są tam specyficzne warunki 
terenowe i „atmosferyczne", tak. iż. 
trudno doprawdy nieprzyzwyczajonytn 
do tego grać normalnie., W Krakowie 
naturalnie sytuacja jest już odmienna. 
No i Pogoń jest zawsze groźna. Z nią 
nalepy bardzo poważnie się liczyć.

Widać, że „śląskie niebezpieczeń­
stwo" ciąży nad Krakowem. Czy Jest 
rzeczywiście tak groźne, zobaczymy 
już niezadługo. W naibliższą niedzielę 
na meczu Śląsk — Wisła.

(rg)

Garbarnia
Kraków, 31 marca.

Ten 1 0w z sympatyków Garbarń! 
troszczy się o losy swej jedenastki, któ 
ra w tren ngowych spotkaniach nie wy 
kazała zadawająeej formy. W „szta­
bie" panuje jednak spokojny nastrój. 
Szef piłkarzy Garbarni p. Kuczaliski, 
spogląda optymistycznie w przyszłość 
i trzeźwo ocenia możliwości swych puwątpliwie odbić na poziomie drużyny.

Rywalem Czarnych pozostałą nadal 
Hasmonea. Drużyna „biało-niebiesk ch“ 
już w zeszłym roku wykazywała nie­
najgorszą formę, która po dość znacz 
nych i korzystnych przegrupowaniach 
winna Jeszcze bardziej się poprawić.

Z pozostałych drużyn lwowskich 
Lechja nie wykazuje większych aspira 
cyj. Zieloni opierają cały szk elet swe! 
drużyny na narybku własnym i mają 
zamiar w ciągu najbliższych dwu lat 
doprowadzić swych pupilów do formy, 
któraby w roku jubileuszowym, t. j. 
1938, pozwoliła odegrać Lechji wybit­
niejszą rolę.

Rezerwa-ligowej Pogoni staje do mi 
strzostw niemal w niezmienionym ze­
szłorocznym składzie. Z bardziej zna­
nych zawodn ków ubył tylko Hemer- 
iing, którego miejsce zajmie jeden zza 
wodników młodszych.

Niepomyślne wieści dochodzą z obo­
zu Drugiego Sokola. Sokoli utracili k'l 
ku, nawiasem mówiąc, najlepszych, 
swych graczy

Benjaminek Ligi R. K. S. jest zespo­
łem niewątpliwe ciekawym i powinien 
odegrać dobrą rolę. R. K. S .zdołał w 
minionym sezonie p.rzejść przez mi­
strzostwa ki. A stosunkowo łatwo, opie 
rając swe sukcesy przedewszystkiem 
na ambicji, której mu nigdy n e brak.

Forma i zamiary drużyn prowincjo­
nalnych są narazie osłonięte tajemnicą. 
Polon ja przemyska nie jest już tą 
drużyną z przed kilku lat, zawsze 
groźną dla klubów lwowskich i zaw­
sze nieobliczalną. Polonia straciła du­
żo z swego nimbu nieookonalności na 
terenie przemyskim. Pełną parą pracu 
je natomiast Czuwaj, klub ponoć bar­
dzo popularny na terenie Przemyśla, 
oparty na organizacjach harcerskich.

Dobrze wiedzie się równ eż i Re-
sovii. Jedyna reprezentantka Rzeszowa

p lików.
— Mecze dotychczasowe nie i nie 

mogą być miernikiem naszych możli­
wości. Dopiero w trakcie mistrzostw 
krystalizują się wartości drużyny, lotó 
ra ulega jeszcze pewnym przeobrażę- 

lnom. Na samym wstępie wpadamy 
, na Wartę. Prawda., że do tej drużyny 
nie mamy szczęścia. Wygraliśmy z 
nią jeden jedyny raz w Poznaniu-Bylo 
to wtedy, gdy weszliśmy do Ligi.

— Jaki skład zaprezentujecie nam pa 
nowie w mistrzostwach

— W drużynie naszej zajdą pewne 
zmiany. Ubył narazie Haliszka, któ­
remu wydaliśmy zwolnienie. Odbywa 
służbę wojskową w Grodne i na czas 
służby będzie grał w tamtejszym W. 
K. S. W zawieszeniu jest sprawa Jok- 
sza, któremu nie daliśmy zwoinienia 
ani skreślenia.

W bramce wystąpi Włodek, jako r« 
zerwa nowy nabytek z Wolanki — Ja­
kubik. W obron e stara para Pazurek 

III, Stankusz, pomoc Lesiak, WHczkie- 
wicz, Chachlowski wzgl. Soldan, • 

' Atak: Riesner, Pazurek I, WoźniaJą
Skóra wzgl, Zaremba, Poks.

— A nowe nabytki?
— Są dwa, ale jeszcze idę 

grać. Dostają bowiem dopiero 
zwolnienie i będą „gotowi" po

mogę 
teraz 

zalat-
wieniu. formalności. Z Wisły dostaje- 
my Pazurka III, a t Korony Stanku- 
sza, utalentowanego łącznika, brata na 
szego obrońcy. ‘Powiększą się rodziny 
Pazurków i Stankuszów w Garbarni...

Program międzynarodowy nie jest 
jeszcze skonkretyzowany. Narazie pew 
ny jest mecz z Węgrami na Wielkanoc. 
Pozatem montuje się tournee po Fran­
cji i Beligiji w okresie wakacyjnym, mo
wa jest o meczu i mistrzem 
który jadąc do Warty ma się
mać w Kraków e 5 lipca.

BeltgJI, 
zatrzy-

pozyskała kilku ślązaków, odbywają- Wreszcie jubileusz 15-lecia. BędJzie 
cych swą powinność wojskową w pul- > on obchodzony skromnie. W ramach 
kach rzeszowskich. Resovia będzie też 1 meczu ligowego 3-go maja odbędzie 
najprawdopodobniej najgroźn ejszą z się kilka momentów „uroczystych",

ramach

drużyn prowincjonalnych.
Ognisko jarosławskie nie zdradziło 

jak dotąd swego przyszłego oblicz?.
M. K.

które mieć będą na celu pojdikreślenie
zasług dotychczasowych działaczy i 
sportowców oraz uczczenje doniosłego » 
momentu w życiu klubowem. (rg.).

czterech ułatwiło mu drogę. Niech chłopak za-1 Scarp. Przecież wysłałem ci pieniądze poto, żeby 
smakuje tych rzeczy, rozumiesz? | zobaczyć tego chłopaka, a nie słuchać . twoich

■— To można zrobić... Lecz jak ty sobie wła-1 opowieści, 
ściwie wyobrażasz moje zyski ?

Powstał i skierował się w stronę drzwi.
— Max Blount jest dobry do takich rzeczy...—* 

zauważył Scarp pojednawczo.

— Słuchaj, Hip. Ja zawsze prowadzę czystą 
grę — oświadczy! Scarp poważnie. — Nigdy nie 
zajeżdżam drogi nikomu. Mój udział stanowi 
pięćdziesiąt procent czystych zysków z tego 
szczeniaka. Podzielę się z tobą pól na pól!...

Toller spojrzał nań jakby z niedowierzaniem, 
następnie roześmiał się.

— A to świetny interes! Myślisz, że ja je­
stem takjm durniem jak ten pięściarz? Z czys-

Skolei krew nabiegła do oczu Scarpulatiemu. • Toller stał już przy drzwiach.
— Chwileczkę Hip — zdecydował się nagle. 

Kiedy chcesz. obejrzeć tego chłopca?
Opanował się jednak szybko.

— łąk chcesz, Hip... Albo będziemy razem 
pracowali, albo poszukam innego wyjścia. Bo ten 
chłopak już mi się nie wymknie. Znalazłem go 
i zatrzymam dla siebie!

— A jak będzie z przekroczeniem terminu 
twojej kaucji, hę?... Jeżeli nie załagodzę tej spra­
wy, nie będziesz mógł wrócić, do New Yorku.

— Dam sobie radę. Będę, kierował chłopcem
tych zysków, ha, ha, ha... Ja nigdy nie omawiam 'przez podstawioną osobę.
warunków w ten sposób. Z nikim. Biorę pienią- j — No tak, ale jak będzie z poparciem, 2 pie- 
dze z kasy, a wy potem możecie opłacać wasze niędzmi, z reklamą? Przecież od tego jestem wła- 
wydatki. Potem. Nic przedtem! lśnię ja!

— Ależ reklama i przygotowania..., przecież j — Bezwątpienia... dlatego potrzebuję ciebie, 
to wszystko będzie kosztowało sporo pieniędzy, Hip. Lecz nie pozwolę, żebyś sięgał za głęboko 
Hip — oponował Scarp. — Ja nie mam kapi-. do mojej kieszeni. Dla mnie to pewna forsa. I to 
tałów. gruba forsa. Ale nie będę rozdawał jej na prawo

— Ja to dobrze widzę, że ty nie masz ka- i na lewo.
pitałów. — Tak, to logiczne — przytwierdzi! przeko-

—• Spójrz na sprawę inaczej... Narodziny no-1 nany finansista, — ale... muszę obejrzeć tego 
szczeniaka. Jeżeli w tem, co powiedziałeś, jestwego szampjona... Piękny olbrzym, który podbi­

ja serca kobiet całego kraju. Tluipy, dziesiątki, 
setki, tysiące ludzi na widowni. Jeżeli nastawi­
my fanfary prasowe, wodewile zaangażują go 
zanim jeszcze znokautuje naprawdę jakiegoś 
trzeciorzędnego pięściarza... Ten chłopak to pra­
wdziwa manna z niebios. Urodzony bokser! Ma­
rzenie miljona dziewcząt!...

।— Gdzież on wreszcie jest?
Powiem ci prawdę, Hip: nie wziąłem go ze 

sobą. Chłopak pracuje na jarmarku i gfiyby po­
wiedział, że wyjeżdża, właściciel stanąłby na gło­
wie.

Przez twarz matchmakera przeleciał zły gry*- 
mas.

— Jeśli chcecz grać ze mną, graj uczciwie.

choć palowa prawdy, wówczas przepiszesz po­
łowę kontraktu na moje imię. Równy podział: wy­
datki i zyski. O ile smarkacz będzie mi odpowia­
dał, cedujesz połowę kontraktu na mnie, a ja wy­
kładam odrazu 10 tysięcy na robotę i Max Blount 
zajmie się reklamą. Potem większość wpływów 
kasowych zużyjemy na tak zwane „wydatki". 
Pięściarzowi oczywiście, postaramy się dać jak- 
najmniej.

— No dobrze, ale... — wahał się nieco speszo­
ny takiem podejściem do sprawy Scarp.

— Albo zgoda, albo nie mamy z sobą nic do 
gadania, — rzeki Hip stanowczo. — Jestem za­
jęty i wogóle nie zawracaj mi teraz więcej gło­
wy. Mam konferencji».

Zaczekam do rana.
— Ourajt. Będzie jutro rano. I jeszcze jedna 

rzecz...
Toller ruchem głowy wskazał niecierpliwie na 

kurytarz.
— Jeszcze jedna rzecz, Hip. Zajatw tę spra­

wę... z kaucją, żebym mógł wrócić do New, 
Yorku!

— Dobrze. Jeżeli szczeniak się nadaje. Jutro 
przed południem sprawa zostanie załatwiona.

T- A więc interes zrobiony — rzekł Scarp. Je­
steśmy teraz wspólnikami i kierujemy losem przy­
szłego szampjona świata.

Scarp zszedł na dół, do baru, i zamówił whi­
sky. Następnie połączył się telefonicznie z najsil­
niejszym człowiekiem świata. Gdy chłopak odez­
wał się, kazał mu porzucić pracę natychmiast 
i nocnym pociągiem wyruszyć do Chicago, gdzie 
obiecał spotkać go zrana na stacji. Pieniądze na 
podróż wysłał telegraficznie — kilkadziesiąt do­
larów z sumy użyczonej mu przez Tollera.

Gdy pociąg wjechał na dworzec, Scarp był już 
na miejscu. Nawet o tak wczesnej godzinie mło­
dy olbrzym wzbudził nielada sensację: kilkunastu 
pasażerów szło za nim, oglądając go z podziwem 
t respektem. Było widoczne, że należy do tego 
gatunku ludzi, którzy ściągają tłumy.

Szczegół ten odrazu rzucił się w oczy nawet 
takiemu sceptykowi jak Toller, gdy Scarp wpro­
wadzi olbrzyma do apartamentów Conniegcu 
Mistrz „huku f ire(klamy“ nie mówił wiele, 
lecz było widoczne odrazu. że chłopak zrobił na 
nim olbrzymie wrażenie.

(D. c.
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Anglja pragnie zwycięstwa Oxfordu
w tradycyjnym wyścigu ósemek wioślarskich

Londyn, w marcu.
Cóż jest właściwie ciekawego w wy­

ścigu dwu ósemek na przestrzeni 7-iu 
blisko kilometrów. Widz widizi z brze­
gów tylko mały odcinek wyścigu. Ato- 
torówką na Tamizę wyjechać mo^ą 
tylko wybrani. A jednak nad brzega- 
mi „rzeki" tłoczy sie setki tysięcy lu­
dzi warujjjc od wczesnego ranka na 
bezcennych miejscach, czekając aż 
przypływ' zakryje błotniste dno i pod­
niesie spoczywające na mttile lodzie i 
stateczki, aiż Tamiza będzie gotowa do 
startu.

i A potem w Londynie zaczyna się 
noc szaleństw, którą można porównać 
tylko z naszą nocą sylwestrową — 
„The Blue night": noc niebieskich na­
zwana tak od barw obu uniwersytetów 
— ciemno-niebieskich Oxfordu i jasno- 
niebiesikieh Cambridge, zwycięża prze­
pisy policyjne o ograniczeniu sprzeda­
ży alkoholu, o ruchu, o porach spo­
czynku.

Ale wyścig Cambridge - Oxford, 
które przez całą zimę trenują na rze­
czkach uniwersyteckich Isis i Cambv

nowal zupełnie nad sytuacją: wygraj w 
latach 1920 i 1921, pozwolił raz jesz­
cze triumfować Oxfordowi j zaczął w 
roku 1923 swą wspaniałą serje zwy­
cięstw. trwającą aż do chwili obecnej.

Oxford starał się najpierw walczyć 
potem straci! nadzieję, zwłaszcza, gdy 
przyszły porażki we wszystkich dzie­
dzinach sportu. Zaczęto dowodzić, że 
nad Isis niema czasu ua sport, bo trze­
ba się uczyć. Było to tłumaczenie wy­
krętne. Ze starych murów Cambridge 
wyszło tylu samo uczonych, co z Ox-

MISTRZOWIE BOKSU 
NORWESKIEGO

Bokserzy norwescy interesujący nas 
speajaln e ze względu na perspektywy 
meczu Oslo — Łódź, wyłonili już 

• swych mistrzów. Poziom zawodów 
był nieśwetny. Siła i odwaga do­
minowały nad techniką. Tytuły zdo­
byli: Berg Janson, Lorang Pettersen, 
Guinar Eróksen, David Palt el, Rud An­
dreassen, Henry TiTler, Jarl Jolmsen,

drogą skrupulatnej 
ośmiu ..blue" ma za 
kordowa tradycje.
1839 walczyły po

selekcji wybrać po 
sobą wspaniałą, re-

10 czerwca roku
raz pierwszy w

fordu. Cambridge był i jest twierdza 
wiedzy ścisłej. Ale i humanista pre- 

jest wychowankiem

równać, żeby nie tłumaczyć swoich po­
rażek... nauka. Udałoby mu się to, gdy­
by pokonał Cambridge w „boat race"— 
wyścigu lodzi, jaik nazywa cala Anglia 
iDoiedynck sobotni.

Taka jest moc tradycji, taka popu­
larność tego wiekowego staruszka.

W tym roku Oxford jest bliższy ce-, 
lu. niż kiedykolwiek, ale jeszcze dale­
ki. Na doskonały czas Oxfordu 19:01 
odipo wied ział już następnego dnia 
Cambridge czasem o 13 sek. lepszym. 1 
Ale sam fakt, że Oxford ma cień '

mjer Baldwin
Cambridge.

wychowankiem

Erłing Nfeen.
Czterech z tych bokserów pojedzie 

do Berlina: Andreassen (półśredma), 
Johnsen (półciężka), TiMer (średnia) 1 
Niisen (ciężka): mają oni zdaniem pra 
sy norweskiej szanse, aby dojś do fi­
nału, naturalnie po solidnym treningu, 
który uzupełń leli największy brak: 
jednostajność metod ataku.

Cyrk Tildena znudził się Ameryce. 
W Cleveland sam Tilden sprzedawał 
bilety i było pusto: w Baltimore, rodzin 
nem mieście Tildena. było tyilfko 1.000 
osób.

A Wmbledoin, zaczynający się do­
piero 22 czerwca, jest już wyprzedany.

Ivan Ballangrud trzykrotny mistrz 
olimpijski w lyż'w arstwfe jest też zna­
komitym skoczkiem. W konkursie w 
Drammen zajął on drugie miejsce za

Henley. Oxford wygrał zdecydowanie. 
Wyścig „nie chwycił*'. Dopiero po sie­
dmiu latach go powtórzono, a przez 
20 lat. do 1849 roku, rozegrano tylko 
dzdesięć wyścigów. Oxford wygrał 
trzy, Cambridge siedem. W następnem 
dziesięcioleciu wyścig nie odbywał sie 
regularnie: z sześciu biegów wygrał 
Oxford już cztery — poszedł w śla­
dy Cambridgu. udoskonalił łodzie. Od 
roku 1855 zawody odbywały sie już co 
rok, najpierw jeszcze z Mortlake do 
iPutney, od roku 1869, tak jak i w nad­
chodzącą sobotę, od Putney do Mor-

i tlake w zachodniej części Londynu.
Nadeszły potem wspaniałe serje O^- 

fordu: dziewięć zwycięstw, które spra 
wiły, że po 40 latach Oxford prowa- 
w ad z i ł już 16:10.

W piątej dekadzie odrodzenie „ja­
snych": jeden bieg martwy, siedem 
zwycięstw Cambridge i dwa Oxfordu. 
Po pól wieku Oxford prowadził już 
tylko 18:17. Teraz jest dziesięciolecie 
równei walki — najipieAv serja zwy­
cięstw Oxfordu. potem Cambridge wy­
równuje. Ale Oxford jest wciąż na cze­
le i powtarza swój rekord dziewięciu 
zwycięstw. W roku 1809 prowadzi o 10

znakomitym Alf Andersenem,
punktów. Do rozpoczęcia wojny koleje

mając I są zmienne i wielka zawierucha zasta-
42,5 mtr. Najdłuższy skok miał Peder je Oxford w przewadze 39:31.
iWahl 45 mtr. Po wojnie Cambridge jednak zapa-

SZERMIERZE A.Z.S. (POZNAN)
po pokonaniu stołecznego A.Z.S.-u i łódzkiego W.K-S.-u zakwa­
lifikowali si<> do finału, gdzie sianą do walki z Warszawianką 

i Policyjnym K. S. (Katowice)

Ale Cambridge rozwiązał lepiej od 
Oxfordu sprawę połączenia nauki ze

szans nadaje cieplejszych barw wyści-; 
gowi, doprowadza już teraz Londyn do ■ 
szaleństwa. O Oxfordzie pisze się 
znacznie więcej, niż o Cambridge, cala 
Anglia pragnie zwycięstwa ciemno-nie­
bieskich. boi sie bowiem, by w sta-sportem i dlatego wygrywa, dlatego 

ciągnie bardziej studentów, którym 111V ........ _ ___ _
drogie jest to współżycie. W rzeczvwi- nad książkami.
stości Oxford zazdrości tego Cambrid- Nie przyniosłoby to nic dobrego An- 
gowi, dalby wiele za to, żeby mu do- iglji.

rych murach miasteczka uniewrsytec- 
kiego nie zasklepiono sie w ślęczeniu AUSTRALIJCZYK METCALF 

bedzie reprezentował swój kraj w trojskoku i skoku wwyz n * 
Olimpiadzie

Ameryka pasjonuje sią boksem
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

New-York, w marcu.
W Madison Square Garden panuje znów spo­

kój Wewnątrz, nie nazewnątrz. Nazewnątrz spo­
koju niema. Prasa atakuje. Komisja bokserska 
atakuje. Tylko wewnątrz walki się zakończyły.

Jak sobie przypominamy, chciał dawny prezes 
Madisonu pułkownik Hammond zmusić do ab- 
dykacj. przy pomocy akcjonariuszy obecnego 
prezesa, też pułkownika, Kilpatricka. Powód — 
zła gospodarka, a zwłaszcza zepchnięcie na psy 

boksu.
Atak został odparty, nie znalazła się wię­

kszość przeciwna Kilpatrickowi. Ale walka pod­
ziemna nie ustała. W tej chwili jednak donoszą 
gazety, że Hammond sprzedaje swe akcje. Zna­
czy to, że przestał się interesować Madisonem. 
Pozbyto się jednego z przcc.wnlków. Pozostali 
na placu tylko prasa, Komisja 1 bokserzy. No 
i publiczność.

Spotkali się Chicago po więlu, wiciu latach 
w dwu przeciwnych rogach ringu. Dempsey byt 
manażerem Red Burmana, Kearns — Franka 
Batha. Zanim mecz się rozpoczął, Dempsey 
zbliżył się do Keamsa 1 powiedział: ,,Co sły­
chać, doktorze?'1.

Kearns odpowiedział: ,,Co słychać, Jack?".
Taka była historyczna rozmowa odtworzona 

wiernie w słowie j na zdjęciu we wszystkich 
dziennikach amerykańskich.

Mecz wygrał Dempsey. Przepraszam, Red 
Burman.

cierpliwość, 
bał go pod 
walkę.

Dyskusja, 
następujący

rzucił się na przeciwnika, pogrze- 
swojemi ciosami. Sędzia przerwał

która wybuchła po meczu, porusza
temat: Czy bokser może m’eć

1 nerwy? Czy wolno mu mieć skrupuły 
atakować bezbronnego przeciwnika?

Amerykanie, w każdym razie większa

serce
1 nie

część

eliminacjach. Locateill od dwu lat Jest 
gerem Rossa. Może nasi wnukowie 

wreszcie ten mecz.

Czytelnicy zauważyli, że tym razem

challeti- 
zobaczą,

nic byle

Ameryka oczekuje Schmellnga z dnia na dzień, 
a reklama dmie już w trąby. Można mówić, co 
się chce. Schmeling jest bardzo popularny w 
Ameryce. Zresztą słusznie. Jest on przecież od 
Int jednym z najlepszych bokserów świata. Jest 
bokserem, który nawet na swych najgorszych
meczach usiłował , dać z siebie wszystko. Tego |

Dookoła osoby Barney Rossa,, którego uwa­
żamy za najlepszego boksera świata, rozwinęła 
się niedawno ożywiona dyskusja.

Ross walczył w Filadelfii z Lou Halperem 
W 7 r udzie Halper był skończony, niezdolny 
do obrony. Ross zerknął ku sędziemu w na­
dziei, że przerwie on walkę. Sędzia jednak 
spał... To się zdarza bardzo często sędziom... 
ale nie o to teraz chodzi.

Ross przestał walczyć. Nie chciał, czy nie 
mógł masakrować bezbronnego, skrwawionego 
przeciwnika. Publiczność żądała przerwania 
walki. Runda się skończyła. Mimo protestów

nie zapomina tak łatwo publiczność, zwłaszcza, । 
I że większość .nnych meczów radaby zapomnieć j

| jakna Jprędzcj.

I Schmeling będzie trenować w stanie Kentucky 
| Ma tam przyjaciół, którzy go zaprosili. Gdzie 

się odbędzie mecz Schmeljig — Louis, jeszcze
' nie wiadomo. Chicago, New-Yortt, Flladelfja, | 

Cleveland 1 potroił walczą o ten zaszczyt, któ- i 
ry przyniesie około 10 m.ljonów dolarów od 

przyjezdnych. Nie mówiąc o podatkach.

Jack Dempsey 1 Jack Kearns zakopali topór 

wojenny.
Kearns był menażerem, który uczynił wielkim 

Dempseya I, Jak to zwykle bywa w boksie,
na
Od

fanatyków boksu twierdzi, że nie wolno. My 
twierdzimy, że wolno, że powinien, że musi. 
Sport jest ostatecznie tylko sportem. A gdyby 
sędziowie nie spali, nie byłoby to wogóle wszy­
stko problemem.

Locateill, który powoli liże się ze wszystkich 

swoich kontuzji oczu, zanim zdobędzie szansę 
na mecz z Rossem (z którym niema zresztą 
żadnych 'szans), przedtem pokonać musi Billy 
Celebrona, który znokautował Harry Dublińskie- 
go. Dublińsklego, który jest skończonym bo­
kserem, pokonałby zresztą -każdy. Ale to nie­
ma znaczenia, rekord pozostaje rekordem, mó­
wi wysoka Komisja.

Wskutek owych ciągłych eliminacji, nigdy 
niemal nie mamy tu szczęścia oglądać dwu na-

ani słowa o Joc Louslc. Przyznajemy./e nie 

Jest łatwo nie mówić o Louisie, gdy mów! się 
o boksie amerykańskim. Niedawno powiedział 
Damon Runyon, najlepszy dziennikarz bokser­
ski Ameryki: ,,To straszne. Ten Joe Louis ze­
psuł nam smak wszystkich innych bokserów".

To prawda. Nechętnie wracamy do kaszy, 
gdy spróbowaliśmy kawioru. Jeśli jednak od 
rzasi, do czasu to robinły, to tytko dlatego, że 
chcemy zobaczyć, jak długo wytrzymamy, aby 

nie mówić o Joe Louisie.
Ale nie bójcle się. To nie potrwa długo. 

Curt Riess Steinarn.

publiczności zaczęta sie nowa. Ross znów cze- I prawdę dobrych bokserów. Muszą oni czekać, 
l.ał, sędzia znów spał. Wreszcie Ross stracił aż inni równie dobrzy bokserzy zedrą się w

W lidze włoskiej gorąco
W Lidze włoskiej jest gorąco. Wszy­

stkie drużyny grają z niebywałą am­
bicją, to- też każde spotkanie stoi pod 
znakiem zapytania. W ostatnich tygod-
niach tak się jakoś 
nie słabsze zespoły 
faworytom, walka o 
jest więc zażarta, a 
Na górze toczy się

złożyło, że pozor- 
odbieraly punkty 
każdą piędź ziemi 
losy jej niepewne, 
pojedynek pomię-

dzy Torino a Bologną. W tej chwili 
dominują turynczycy różnicą... jednego 
punktu. Jest to naturalnie „o wiele za- 
malo". by móc spocząć na laurach. 
Przeciwnicy pocieszają się. że ubył im 
przynajmniej ostatnio trzeci groźny 
konkurent Juventus, który przegrał

doszło między nimi do wielkiego procesu, 
którym wymawiano sobie brzydkie rzeczy, 
tego czasu dawni przyjaciele się nie znali.

PIERWSI TRIUMFATORZY WIELKIEGO SEZONU 
bohaterowie wyścigu do „słońca", Paryż — Nicea: Fontaney, Archambaud i Vervaecke

U sąsiada
na zachód

Berlin w marcu.
Pierwsza niedziela kwietnia przyniesie start 

eliminacyjnych rozgrywek o piłkarskie mistrzo­
stwo Rzeszy. 16 mistrzów okręgowych zetrze się 
ze sobą w czterech grupach, celem wyłonienia 
czterech uczestn ków finałowych rozgrywek.

Mistrzem Prus Wschodnich został Hindenburg, 
Pomorza—Victoria. Ale są to okręgi sportowo 
najmniej ważne. Brandenburgja gromadzi naj­
większą ilość klubów dobrze znanych w Pol­
sce (tylko 2 członków tegorocznej lig. berliń­
skiej nie miało dotąd kontaktu z piłkarstwem 

: polskicm), to też przytoczymy pełną fabe- 
। lę: 1. B.S.V. 2. Minerwa. 3. Hertha. 4. Tennis- 
1 Borussia. 5. Wacker. 6. Victoria. 7. Blau-Weiss 
tl. Nowawes. 9. V.F.B. Panków. 10. Spandauer. 
S.V. Oba ostatn e kluby spadadają z ligi. Wie­
le innych znanych w Polsce klubów, jak Union-
Oberschóneweide, Norden-Nordwest, Luckenwai- 
de walczy o byt w berlińskich ligach dzielnico- I

skolei dwa spotkania i utracił kontakt 
z czołem. Naturalnie do końca jeszcze 
daleko i niejedno, może się zmienić..

Gdy chodzi o doły, to w teorji za­
grożonych jest coś z dziesięć klubów. 
W rzeczywistości beznadziejną jest 
tylko sytuacja Bari, natomiast trudno 
w tej chwili przepowiedzieć, kto będzie 
jej towarzyszem niedoli, gdyż np. mię­
dzy drugą od końca Sampierdareną 
a ósmenfod końca Bari istnieje różnica 
zaledwie czterech punktów

Niedzielne wyniki brzmialy: Bolo- 
gna — Alessandria 1:1, Milano — Trie- 
stina 0:0, Sampierdarena — Ambrosia- 
na 1:0, Roma — Juventus 3:1, Bari — 
Florentina 0:0, Palermo — Brescia 1:0. 
Lazio — Torino 1:1, Napoli — Geno- 
va 2:1.

Tabela przedstawia się następująco: 
1) Torino 33, Bologna 32. Juventus 23, 
Triestina 28. Roma 28, Ambrosiana 27 
Lazio 25. Florentina 25. Bari 23, Ge- 
nova 23, Napoli 21. Milano 21, Alessan­
dria 19, Palermo 19. Sampierdarena 19, 
Brescia 13.
Admira wciąż zwycięża

Na austriackim froncie niewiele się 
zmieniło. Admira pokonała skolei Li­
bertas 4:0, Vienna nie pozostała w tyle I 
i zwyciężyła Wacker 2:0, a Rapid 
rozgromił Hakoah w stos. 6:0, Wien 
zremisował z WAC 4:4. Remis uzyskał 
również Florisdorf ze Sportklubem 2:2. 
a Austria pokonała Favoritner 3:0.

Austrja zrezygnowała z zapowiada-1w uy i w wi iiuamiii uvtivu utiułllJuw- i . .. - « « .. , . . . ..
wych. i nego bojkotu Igrzysk berlińskich, w i

Mistrzem śląska został ponownie Vorwiirts-1 Wiedniu w każdym razie mówi się Wie
, Rasensport z Ghw.c, Beuthen 09 ulokował się . n . . „„CnZ „1 na trzeciem miejscu. W Saksonji prym dzierży । O t&m ]3lk zebrać p CLlI^dze, a ni£ O II na trzeciem miejscu. W Saksonji prym dzierży / le 0 1 zeorac

znów Polizei S.V.-Chemnitz, Dresdner C.S. jest j tem, aby nie jechać.
I drugi, Fortuna lipska trzecia, V.F.B. z Lipska
I piąty, Dresdenia (przeciwnik Legji z 1930 r.), »«—j

Sparta 
chwilowo górą! 
W Czechoslowacri bez zmian! Po 

staremu pojedynek toczy sie pomię4 
dzv Slavia i Sparta, a cala reszta — 
ma zaszczyt tworzyć kulisy wielkiej 
gry. wielkich' partnerów. Ostatnio 
prowadziła Slavia naturalnie skrom­
nie. tylko jednym punktem! Rywale 
dobrze się wzajemnie pilnują i nie do­
puszczają do większych „ucieczek". 
W niedziele powinęła sie liderowi no­
ga i — dla odmianv Snarta przejęła 
prowadzenie. Zresztą nie bvła to jej 
zasługa lecz Nachodu. który zmusił 
Slavie do remisu 1:1. a ponieważ 
równocześnie Snarta złoiła wydatna 
skórę DSV Saaz 5:0. wiec też w na­
grodę wolno jej spoglądać z góry na 
„pognębionego" rvwala. Naturalnie 
nie ze zbyt wielkiej wysokości, gdyż 
różnica w stosunku bramek wyraża 
sie jedynie w ułamkach.

Dalsza stawka nie ma wprawdzie 
aspiracyj mistrzowskich, jednak prze­
żywa niemnieisze emócie z racji... 
spadku aż czterech drużyn. Ponieważ 
jest ich w sumie 14. a Sparte i Slavię 
należy z miejsca wyłączyć, więc też 
w teorji co trzecia drużyna jest za­
grożona. Z końcem ub. sezonu .zdawa­
ło się, że dzięki temu liga czeska o- 
czyści sie z miejsca z naleciałości nie 
mieckich. jednak DFC, pomny wiel­
kiej tradycji, zebrał sie do kupy i wy 
grawszy pod rząd trzv spotkania, u- 
ciekl z zagrożonej strefy. W niedzielę 
coprawda naraził licznych swych zwo 
lenników znów na zmartwienie, prze­
grywając z Bratislava 1:3. Zwycię­
stwo Teplitzer FK nad Kolinem 4:1 
nie uratowało prestiżu niemieckich pił 
karzy, gdyż drużyna cienlicka, znaj­
dująca sie na ostatniem mieisou. zdy­
stansowała jedynie swych rodaków z 
Saaz. Do drużyn poważnie zagrożo­
nych należy dalei Mor. Slavia. która 
zremisowała z nieoewnem również 
Kladnem 1:1. Pilzneńska Victoria bijąc 
Prosciejów 3:2 zbliżyła sie do czoło­
wej grupy, w której sensacją była kię 
ska Zidenic z SK Pilzno 0:3!

piąty, Dresdenia (przeciwnik Legji ______  
na ostatniem, dzies ątem miejscu, ChemiTitzer 
B.C. wogóle poza ligą.

I W okręgu środkowym nie mamy bliższych 
znajomych; mistrzem jest tam, jak w ubie-

I glym roku 1. S.V. Jena, podobnie na Północy 
I powtórzył swój sukces Eimsbiittel. W dolnej 
। Saksonji ulokował się na p erwszem miejscu

Werder-Bremer, a w Westfalji naturalnie Schał- 
I ke 04, tracąc raptem 1 punkt i uzyskując sto- 
1 simek bramek 94:11.
1 Dobrze znany zespół w postaci mistrza spo- 
! tykamy znów w Dolnej Nadrenii, gdzie For- 

- tuna zdołała zrewanżować się Benrathowi za 
zeszłoroczne niepowodzenie. W środkowej Nad- 
rrnji mistrzem jest Kóiner C.F.R, w Północnej 
Hesji — Hanau 93, a w okręgu Południowo-Za­
chodnim znana na Śląsku Wormatia.

Pierwszeństwo w Badenji zapewnił sobie 
Waldhof-Manheim, a w Wirtembergii Kickers- 
Stuttgart. V.F.B. Stuttgart jest dopiero trzeci. 
Wreszcie w Bawarj; triumfuje zespół dawnych ' 
Meisterspieierów, l.F.C. Niirnberg. Bayern- 
Miinchen zajęto trzecią, a Miinchen 1860 szó­
stą pozycję.

Grupy eliminacyjne są w ten sposób zesta­
wione (co roku zm enia się w każdej jeden o- 
kręg), że w jednej z nich spotykają się Schalke, 
Polizei S.V.-Chemnitz, Berlłner S.V. i Hinden- 
burg-Allenstein, w drugiej E.msbiittel, Werder, 
Victoria-Stoip i Vorwhrts-Rasensport, w trzeciej 
1. F. C. Numberg, Wormatia, 1SV Jena I Ki- 
rkers-Stuttgart, wreszcie w czwartej Fortuna, 
Kóiner C.F.R., Waldhof i Hanau B.

Awantury w Rumunji
(Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego")
Bukareszt, w marcu 1936.

Oficjalny sezon piłkarski przyniósł z miej­
sca kilka sensacyjnych wydarzeń. Pomijając 
porażkę mistrzowskiej drużyny „Venus" .przez 
outsidera „Vlctorlę“ z Cluj, główną sensa- | 
cją było spotkanie między bukareszteńskim | 
„Venusem»' a drużyną studencką „Univer- 
sitatca" z Cluj. Podczas zawodów doszło do I 
brutalnej gry, i awantur z interwencją policji. I 

| W rezultacie odwieziono jednego gracza do [ 
sali operacyjnej a drugiego do komisariatu 
policyjnego, celem spisania protokółu. Po 
dwudziestominutowej nieobecności areszto- 
wąny gracz powrócił na boisko, wywołując 
po kilku minutach gry nowy skandal. Poza- 
tem „Venus" widząc, iż jego drużynie gro­
zi porażka wycofał ją z boiska na kilkanaście 
minut przed kopcem.

Wszystkie 4 grupy mają wyraźnych’ fawo­
rytów. Półfinalistami mistrzostw Rzeszy po­
winni być: Schalke, Fortuna, IFC Niirnberg i 
Eimsbiittel. DFB układa spotkania półfinałowe 
z wyrachowaniem, to też-już dziś uśmiecha się - —

[ kibicom Nadrenjl 1 Westfalji możliwość finału wołania, gracza który wywołał skandal 
. Schalke—Fortuna, wielkiego rewanżu za rek. kierownika | 1933. Kierownika „Venusa", będącego jednocześnie
I h. g. । członkiem; zarządu Związku, na 6 mIelsecy.

Epilog tej afery rozegrał się na posiedzeniu 
Związku, który postąpił bardzo energicznie 
dyskwalifikując na 2 miesiące, bez prawa od-

Pozatem mając na uwadze, iż skandal wy­
wołany został slabem czy też stronniczem 
sędziowaniem, postanowił Związek delegować 
na każdy mecz jednego lub dwu tajnych ob- 

| serwatorów, którzy składają po meczu ra- 

I porty, środek ten stosowany od dwu tygodni 
dał bardzo dobre wyniki. Sędziowie świa- 

i doml, iż są obserwowani starają się widzieć 
wszystko i wystrzegają się stronniczości tem- 
bardziej, że ewnt. błędy pociągają za sobą 
zawieszenie i w konkluzji utratę dość po­
ważnej sumy.

Pozatem wydano rozporządzenie, by wszy­
stkie boiska na których odbywają się zawo­
dy I-szej lub II-giej Ligi zostały odgrodzone 

od trybuny siatką.

Tegoroczny kalendarz piłkarski Bukaresztu 
przewiduje ciekawe spotkania. Zapowiada on 
przyjazd reprezentacji piłkarskiej ZSRR któ­
ry zdaje się nie dojdzie do skutku spowodu 
sprzeciwu naczelnych władz sportowych, da­
lej odwiedzić mają Bukareszt czołowe draży- 
ny czeskie Sinica i Sparta.

<nż. Piotr Alizunka
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